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Sytuacja f  Królestwie PoMiem.
Dawni wszeohpolaoy, a dzisiaj narodowi 

demokraoi poczęli propagować powołanie robo­
tników fabryoznyoh do kontrolowania ksiąg ra- 
ohunkowyoh każdego przedsiębiorstwa, gdyż to 
usunie wszelkie nieporozumienia między fabry­
kantami a robotnikami, którzy sami się prze­
konają, ozego naprawdę mogą żądać i zanie- 
ohają strejków, a odwróoą się od sooyalistów. 
T&ka rada wydaje się prostą i zaoną, w grun­
cie jednak rzeczy jest niewykonalną. A by była 
praktyozną, trzeba, żeby przy jej wykonaniu 
trzymano się zdrowego rozsądku, rozumiano 
buohalteryę i chciano wierzyć księgom, tego 
zaś nie można się spodziewać od ludzi, którzy 
ozęsto nie umieją ozytaó, a są przez sooyali- 
stów wrogo nastrojeni przeoiw przemysłowoom. 
Słusznie więo ioh „koło* głosi w swej odezwie, 
że takie poczciwe rady nie mają żadnej war- 
tośoi w ogóle, a w dzisiejszych ozasaoh przy­
czynią się tylko do rozpowszechnienia bałamu­
tnych poglądów na jednę z najtrudniejszych 
do rozwiązania spraw socyalnych. Rseozywi- 
śoie, gdyby ona była taka łatwa, jak się dyle­
tantom zdaje, to od wielu lat nie łamaliby so­
bie nad nią głowy daremnie najwięksi na świę­
cie ekonomiści, a najwytrawniejsze ankiety, 
zwoływane przez rządy, jużby dawno zaleciły 
coś podobnego. Nadto — jak dodaje w swej 
odezwie „koło" przemysłowców — powstała w 
Królestwie ta sprawa w czasie niebywałego za­
mętu politycznego, społecznego i wszelkich po 
jąć. Dziś nic na robotników nie wpłynie, ani 
słuszne powiększenie zarobków, ani nawet za­
mknięcie fabryk wskutek niemożliwości speł­
nienia żądań niesłusznych, bo są oni po prostu 
sa rewoluoyą, którą wyobrażają sobie jako ja­
kiś oudny środek na wszystkie dolegliwości ży- 
°ia. „Czasy są wyjątkowe — mówi odezwa „ko­
ła* — rewoluoyą przeohadza się po całej mo­
narchii i nie pomija, oozywiśoie, Królestwa, 
chociaż wstępuje doń zwykle za późno*. Rze- 
osywiśoie, za późno. W  Rosyi już złamano 
•trejk powszeohny, a tak zwane „powstanie* 
»  Moskwie stłumiono w sposób niesłychanie 
krwawy, teraz zaś odbywają się sądy nielito- 
śoiwe i zapadają wyroki tak bezwzględne, że 
śmierć praouje bez przerwy w pocie czoła. 
W  Królestwie zaś dopiero teraz zaczynają się 
mizerne próby takiego powstania. Robotnioy, 

przez sooyalistów, zrywają kolejowe 
mosty, przeciągają druty poprze1? alio, mszczą
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Sooyaliśoi szerzą także nastrój rewolucyjny 
między ohłopami, jednak na szczęśuie dotąd bez 
skutku. Prawią oni chłopom, że jeżeli nie bę 
dzie powstania w obronie praw ludu, to po- 
wróoi pańszczyzna. W idać z tego, że sooyaliśoi 
w Królestwie używają tych samych środków 
agitacyjnych, jakimi się posługiwali ich rosyj- 
*oy. koledzy. Tu, jak tam, ohodzi o wywołanie 
żakieryi: monarchii nie obalą — wiedzą o 
tem —  -więc obcą przynajmniej, aby lud się 
zaprawił do rzezi, bo to w przyszłości może się 
im przydać.

W ielka Bzkoda, że agitaoya za spolszoze- 
hiem sądów gminnych i urzędów gminnych 
*biegła się z tą rewoluoyjną agitaoyą socyali- 
stów, W edle ustaw, gminne sądy i urzędy po­
winny gię posługiwać językiem polskim, a że 
przed laty wprowadzono rosyjski, było to nad- 
dśyoiem miejsoowyoh satrapów. W alka z niem 
jest więo legalna, ale ponieważ odbywa się ró­
wnocześnie z rewoluoyjną sooyalistów, przeto 
braną jest przez urzędników z nią za jedno. 
®tąd prześladowanie sędziów gminnych, prze­
ważnie właścicieli lub dzierżawców dóbr. W ielu 
ioh uwięziono, ftewizye domowe odbywają się 
W oałym kraju. W  ogóle ozynowniotwo tak po­

stępuje, jak gdyby ohoiało pokazać petersbur­
skiemu rządowi, że Królestwo stoi na rewolu­
cyjnym  wulkanie. Takie zbójeckie wypadki, jak 
zrabowanie 400-tu tysięoy rubli w kasie pań­
stwowej w Mazowiecku, przedstawia jako czyn 
powstańczy. Srogośó reakoyi oorazsię zwiększa. 
Za pominięoie tekstu rosyjskiego na szyldaoh i 
afiszach ulioznyoh nakładane są oięikie grzy­
wny. Wedle rozporządzenia jeneralnego guber­
natora, mogą one doohodzić do trzech tysięoy 
rubli, a wolno także obostrzyć tę karę trzymie­
sięcznym aresztem, lub uamkmęoiem zakładu. 
Daremne były nadzieje, śe stan wojenny bę­
dzie niebawem zniesiony, bo właśnie rozpo- 
ozęły się przygotowania do wyborów do dumy 
państwowej. Bez narad i zgromadzeń, zakaza- 
nyoh podczas trwania stanu wojennego, trudno 
dokonać wyborów. Przedstawiono to prezyden­
towi miasta W arszawy jenerałowi Bibikowowi, 
a on się z tem zgodził i odpowiednie przedsta­
wienie wniósł do jeneralnego gubernatora, pro­
sząc o zniesienie stanu wojennego przynaj­
mniej na czas wyborów, lecz otrzymał odpo­
wiedź że stan wojenny potrwa jeszcze długo, 
aż do zupełnego uspokojenia kraju. Ponieważ 
nie wiadomo, co ozynownicy nazywają zupeł- 
nem uspokojeniem jego, przeto nie wiadomo 
także, kiedy wróoą jako-tako normalne stosunki. 
Czynownictwu nic na tem nie zależy, soc ja li­
stom —  również.

Refleksye węgierskie.
Piszą nam z Pesztu 10 b. m.

(co) Prędzej, niż się Kossuth spodziewał, je ­
den fakt, sam przez się małego zuaozenia, zdruz­
gotał jego twierdzenie, wygłoszone w noworo- 
oznem przemówieniu, jakoby odmawianie re­
krutów wprawdzie rozluźni armię, ale W ęgrów 
nic to nie obchodzi, albowiem oni woale nie 
myślą prowadzić polityki wielkomocarstwowej, 
ohoą źyć spokojnie w swym kraju, siać i zbie­
rać pszenicę, tuozyó wieprze i woły, sprzeda­
wać te produkta i żyć dostatnio. „Jeżeli komu 
potrzebna armia — mówił on — to Koronie, a 
nie nam. Skoro więo ona ohce mieć wojsko, 
nieoh spełni to, czego my ohcemy*.

Leoz zaledwie przebrzmiały .te słowa, na­
deszła wiadomość o unii oelnej między Bułga- 
ryą a Serbią. Unia z&ohwiała się w oh wili, 
gdy miała być uchwalona przez bułgarskie so- 
branie. Stało się to dlatego, że Austrya oświad­
czył?. Serbii, że nie zawrze z nią traktatu han­
dlowego, a rrunuya uo samo o<» w tanczyia jou»- 
garyi. Nie jest to żaden nacisk, żaden objaw 
uieźyozliwości. Austrya ulokowała w Serbii 
dość znaozny kapitał, więc musi popierać serb­
ską produkoyę i dlatego w traktacie handlo­
wym z Serbią zamierzała poozynić jej celne 
ulgi, których nie ma powodu robić Bułgeryi. 
Te sanu względy kierowały Francyą w je j ro­
kowaniach traktatowych z Bułgaryą, w której 
dużo kapitałów francuskich, nio zaś ich nie ma 
w Serbii. Tak tedy uuia celna między temi 
państewkami zapewne nie przyjdzie do skutku. 
Oozywiśoie, one wiedziały o tem, a że pomimo 
tego postanowiły ją zawrzeć, to jedynie dlate­
go, aby mogło między niemi nastąpić polity­
czne i militarne zbliżenie. To cel główny, a 
przyjdzie on do skutku bez unii oelnej, bo już 
myśl ko&lioyi państewek bałkańskich zrobiła 
znaczne postępy od czasu znanych przewro­
tów w Rosyi, a ooran większego naprężenia 
między Austryą a Węgrami, — tego napręże­
nia, które pozwala sąsiadom mniemać, iż mo­
narchia habsburska traci moc zewnętrzną. Ko- 
alioya państewek bałkańskioh może być nie­
bezpieczną dla W ęgier, oddzielonych od Au^ 
stryi, a zajętych wyłąoznie sianiem pszenicy i 
tuczeniem wieprzy. Niedoszła unia serbsko-

bułgarska wnet też przypomniała Madyarom tę 
starą prawdę, że kto choe spokojnie na swojem 
pracować, musi ciągle stać na straży swych 
kopców granioznyoh. Do królestwa węgierskie­
go należy Banat, kraj nawskróś serbski i wzdy­
chający do Serbii, która iakże głosami swych 
poetów śpiewa o pięknym, 'a  nieszczęśliwym 
Banaoie, tęskniąoym do ojozyzny. Niedośó te­
go. Dziś kwestya rumuńska ua W ęgrzeoh nie 
jest aktualna, bo król Karol jest serdecznym 
przyjaoielem Cesarza Franoiszka Józefa. Ale 
ten wał oohronny nie potrwa przocież wiecznie. 
W olno przypuszozać, źe trudne, czasami bole­
sne położenie 2 1/,  miliom. ,v Rumunów siedmio­
grodzkich wzruszy kiedy?. Jtrólwstwo rumuńskie, 
które będzie miało wsze kie powody do połą­
czenia się z koalicyą bałkańską, — żadnyoh 
powodów do stronienia od niej. Przypuśćmy 
tedy, że się spełni ideał kossuthowski: W ęgry 
rozstaną się z Austryą, zachowując tylko wspól­
ną Koronę. W  takim wypadku oczywiście ar­
mia austryacka nie pójdzie bić się za Węgrów, 
jak W ęgrzy już dziś mówią, że nie pójdą bro­
nić austryaokiej granioy w południowym T y­
rolu lub w Czeohftoh. Madyarzy będą musieli 
poprzestać na własnej sile. Jakaż jest ona? 
Oto, wszystko, co nie licząo chorwackiego kor­
pusu, mogą W ęgrzy wystawić, wynosi 370000 
ludzi. Tymczasem armia bułgarska razem z 
serbską liozy 400000 żołnierzy, a jeżeli dodać 
do tego rumuńską, to osła siła zbrojna tej ko­
ali oy i wyniesie 700.0C0 żołnierzy, czyli niemal 
dwa razy.tyle, oo siła militarna węgierska. Koali- 
oya bałkańska może powstać tylko dla różnyoh 
„rewindykaoyj“ , zatem W ęgry odrazu się znaj­
dą w położeniu obronnom. Otóż ta niewątpli­
wa prawda natychmiast sajrzała im w oozy, 
gdy się dowiedzieli o projekcie unii oelnej mię­
dzy Bułgaryą a Serbią. Ogarnęło ioh takie 
przerażenie, że z wielkim hałasem rzucili się na 
ministeryum spraw zagranioznych, oskarżając 
je o niedostateozną obronę węgierskioh intere 
sów. Zaozęli kopać dołki pod hr. Oołuohowskim, 
jak gdyby on był winien temu, że jątrzenia 
kossuthowoów i stworzony przez niob zatarg z 
Koroną, w dodatku zaś dążność m&dyarska do 
odłączenia się od Austryi zaobęoa sąsiadów do 
wyzyskania tej sytuaoyi!

Najrozważniejsi ozłonkowie koalicyi prze­
mawiają za wycofaniem się z zatargu z K oro­
ną, ale rzeczy zaszły już cak daleko, że po­
wrotna draga dla wielu zniknęła z oczu. Za­
częto tu liczyć na pomyślny skutek audyenoyi
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powrooie z W iednia odwiedził hr. A pponyi’ego I 
i naradzał się z nim przeszłu godzinę. Dzien­
niki doniosły, że rozmawiali oni o sposobie 
rozwikłania przesilenia, lecz słyszałem w sfe- 
raoh wojskowych, że arcyksiążę jedynie o to 
zabiegał w W iedniu, aby nie używano wojska 
do poskramiania rad komitatowych, wyprawia­
jących awantury mianowanym przez gabinet 
Fejervary’ego nadżupanom. Oficerowie nie chcą 
być na usługaoh polioyi. N iektórzy z nich z 
tego powodu podali się do dymisyi.

Rady komitatowe są zresztą w kłopocie 
z powodu swej opozyoyi przeoiw ustawom, po­
nieważ je  zastosowuje gabinet Fejeryarego. 
Uchwaliły one, że ioh członkowie będą dobro­
wolnie płaoili czwartą część przypadającego 
na każdego z moh podatku na fundusz pen- 
syjny urzędników, jeżeli rząd odbierze zasiłki 
pieniężne, wypłaoane dotąd komitatom na u- 
trzymanie urzędników Ponieważ urzędniojT, 
spełniając rozkaz koalicyi, przestali wykony­
wać swe obowiązki, należące do tak zwanego 
„zakresu poruczonego*, przeto ministeryum 
rzeczywiście odebrało komitatom subsydya. Za­
rządy komitatowe wezwały tedy wszystkich 
radzoów, aby uiścili swe dobrowolne datki,

leoz nie wpłynęło do kas ani centa. Jedni 
radzcowie oświadczyli, że nie należą do opo­
z y c ji  i nie pochwalają buntowania urzędni­
ków, inni zaś oznajmili, że albo nieoh wszysoy 
płacą, albo nikt!

Proces debreozyński o zmaltretowanie 
nadżnpana Koyacsa przybiera ogromne roz­
miary. "W więzieniu siedzi już prawie 80 osób, 
a w tem połowa inteligencji. Uwięziono wczo­
raj redaktora dziennika Debreezen, dra Yargha, 
który był zemknął, ale zawstydzony przez ko­
legów, wrócił. Za niektóryoh aresztowanyoh 
składane są kaucye, wynoszące nawet po 
30.000 Ii., ale sąd nie przyjmuje kauoyj i ni­
kogo nie w j puszcza. W  sferach koalioyjnyoh 
czynione są zabiegi, aby oskarżonych było kil­
kuset — czem więcej, tem lepiej, bo w takim 
razie jużci trudno będzie zasądzić „naród*. 
A le prokuratorya się postara, aby ten manewr 
się nie udał. Głównym oskarżonym grozi kara 
zamknięoia w domu poprawczym na 5 do 
10-ciu lat.

K orespondeney e.
Wiedeń 11 styoznia. 

(DyskH8ya nad sprawą reformy wyborczej. — 
Glos ostrzegający prof. Riegera, syna największe­
go patryoty czeskiego ś. p. Władysława Riegera. 
— Członkowie Izby panów wobec reformy wy­

borczej.)
(y). Dysau^ya nad sprawą projektowane] 

reformjT wyborozej ożywia się coraz bardziej) 
przyczem zauważyć można, te ze sfer powa- 
żnych podnoszą się ooraz liczniejsze głosy 
przeciw zamierzonemu przez rząd eksperymen­
towi, Właśnie zabrał głos w tej sprawie 
profesor uniwersytetu w Pradze br. Rieger, 
syn znanego patryoty ozeskiego śp. W ładysła­
wa R iegera ; w ostatnim numerze czasopisma 
Samostatnost zamieszoza swoje uwagi o obe­
cnym ruohu za powszechnem prawem gloso­
wania, przyczem nie tai się z obawą, że prąd 
ten doprowadzić może w końou do wzmoonie- 
nia dawnego znienawidzonego centralizmu. 
„Obeonie — pisze br. Rieger —jesteśmy świad­
kami tego niebezpieczeństwa w najostrzejszem 
jego stadynm. Monarcha dał rządowi pozwo­
lenie na wypracowanie i wniesienie w labie 
projektu reformy wyborozej, nie naruszającej 
niemieckiego stanu posiadania, a gabinet bar. 
Gautsoha zab;era eie do spełnienia tego za­
dania przez wprowadzenie wprawdzie po- 
n uŁCK-Lucfjo, Łl«lĆVJ negG ,'id.»a W jbor-
czego- Pod pokrywką pewszeofcnego prawa 
wyborczego chce tedy rząd osiągnąć cen­
tralistyczny cel, a to zagraża bezpośrednio 
czeskiemu prawu państwowemu, przy ozem za- 
noaoh na to prawo ma być dokonany przy po­
m ocy polityki czeskiej. W edle mojego naj­
głębszego przekonania — podnosi br. Rieger z 
naciskiem — wszysoy posłowie ozescy, bez 
względu na to, z jakich krajów są wybrani i 
do jakiego stronniotwa należą, powinni zażą­
dać stworzenia „iunotim* pomiędzy reformą 
wyborczą a rewizyą konsiytucyi i to zarówno 
konstytncyi lutowej, na której opierają się 
krajowe ordynaoye wyboroze, jak i konstytucyi 
grudniowej. Jednostronna bowiem rewizya sa­
mej tylko krajowej ordynaoyi — jak tego za­
żądał dr. Herold we wniosku postawionym w 
sejmie czeskim w jesieni roku ubiegłego — 
jest absolutnie niemożliwą do przeprowadzenia, 
oo zresztą uznał już i sam dr. Herold. Stworzenie 
takiego „iunotim*, o jakiem wspomniałem, jest 
dla posłów czeskich ze względu na dobro na­
rodu konieoznością tak nieuchronną, że już te­
raz powinni być stanowczo zdeoydowani uda­
remnić wogóle oałą reformę wyborozą, jeżeli 
takiego „iunctim* nie uzyskają. Jestem bowiem

najgłębiej przekonany o tem, że jeżeli obeonie 
z okazy i projektowanej reformy wyborozej nie 
uda się okroić kompetenoyi Rady państwa, a 
rozszerzyć zakresu działania sejmów krajo- 
wyoh, to w przyszłości już nigdy nie bę­
dzie można Radzie państwa odebrać tych 
centralistycznych zdobyczy, jakie ona teraz 
pozyska*.

Ten głos poważnego uozonego i polityka 
ozeskiego jest objawem niezmiernie ważnym 
i znamiennym. Bo z dotyohozasowyoh głosow pra­
sy niemieckiej można było wnosić, iż przede- 
wszystkiem Niemcy zatrwożeni są reformator­
skimi planami gabinetu bar. Gautsoha, nato­
miast Czesi popierać je  będą gorąco, gdyż 
przyszła geometrya wyborcza zapewni im przy­
bytek 30 mandatów po^elskioh, bo prawie 
wszystkie dotyohczasowe mandaty kuryi wiel­
kiej własności z Czech i Morawy, dostaną się 
wyłąoznie Czechom — tymozasem prof. bar. 
Rieger oświetla obeonie tę sprawę ze stanowi­
ska niekonieoznie wyższego niż przyrostu kil­
ku lub kilkunastu mandatów, i zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo grożące sprawie ogólno­
narodowej w razie, jeżeli posłowie czescy zbyt 
pochopnie pójdą na lep dźwięcznych haseł po ­
wszechnego prawa glosowania. 1

W ed e informaoyi dzienników, także 
ozłonkowie Izby panów interesują się żywo 
kwestyą reformy wyborozej. W  przyszłym ty­
godniu odbędzie się pod przewodniotwem pre­
zesa Izby panów ke. Windischgr&tza konferen- 
oya przywódzoów wszystkich stronnictw, re­
prezentowanych w tej Izbie celem poufnej 
wymiany zdań. Przy tej sposobności wyjaśni 
się, ozy prawdziwą jest pogłoska, iż skutkiem 
reformy wyborozej zanosi się na rozbicie się 
stronnictwa prawioy Izby panów. . W edle tej 
pogłoski bowiem pewna grapa członków pra­
wioy z hrabią Fryderykiem Sohónbornem na 
czele, zgadza się na ewentualną reformę Izby 
panów, tj. aby oprócz członków dziedzioztiyon 
i doiywotnioh mianowanyoh przez Cesarza, 
zasiadali w niej takżs ozłonkowie wyszli z 
wyboru, podozas gdy większość z hr. Fran­
ciszkiem Thunem na ozele, odrzuoa stanowczo 
myśl takiej reformy.

W łasność ziemska
w Roayt

Rosya europejska bez Królestwa Polskie­
go i Finlandyi, nie lioząo okręgu kozaków 
dońskich, Kirgizów i  prefektury petersburskiej 
i kronsztadzkiej, wynosi 417,600.000 dziesięcin 
obszaru (1 dzies. =  I 0o2& ha). W  urzędowyoh 
jednak stacystykaoh rosyjskich pominięto nie­
które okręgi i objęto statystyką tylko 93‘68 pro. 
całego obszaru, a mianowicie w 60 guberniaoh 
Rosyi europejskiej 891,103.966 dzies. Z  tego 
obszaru posiada państwo 386  proc. ożyli 
160,409 977 dzies., a rodzina oarska 7,367.740 
dziesięcin (1*9 pro ), zaś gminy włościańskie 
131,372 457 dziesięoin. Na kościoły i inną wła­
sność publiozną przypada 8,672622 dziesięcin. 
Stowarzyszenia rozmaite posiadają 1,776.826 
dziesięoin. Na indywidualną własność przypa­
da 91,606 846 dziesięcin, a mianowicie posia­
da ezlaohta 73,163.744 dzies., kupcy posiada­
ją 9.793.961 dzies., mieszczanie 1,909.603 dzies., 
włościanie 6,006.824 dzies., zaś oboy poddani 
1,732.713 dzies

Z cyfr powyższych widzimy, że najwię­
ksza część obszaru całego imperyum rosyjskie­
go (386 pro.) przypada na własność państwo­
wą. Własność ta składa się wprawdzie w bar­
dzo znacznej ozęśoi z pustyoh obszarów w gu- 
bernii arobangielskiej i innyoh guberniaoh 
północnych, mimoto ten ogrom własności i 
wielkie jej zwarte kompleksy stanowią naj-

2)

Feljeton literacki.
(Dokończenie).

Pozwolimy sobie przytoczyć jeszoze z bio­
grafii ks. W ładysława Sanguszki nadzwyczaj 
ciekawy fakt historyczny, z którym dotąd nie 
spotkaliśmy się w żadnyoh pamiętnikaoh- 
Z  niego bowiem okazuje się, że na dworze 
wiedeńskim wiedziano o tem, iż biurokracya 
przygotowuje wypadki 1846 roku. Autor opo­
wiada bowiem co następuje:

„Piętnaśoie lat mijało od upadku powsta­
nia listopadowego — na nową zanosiło siębu- 

Gubernatorem Galicy i był we Lwowie 
aroy książę Ferdynand z baronem Kriegem 
U boku —  a w Tarnowie stał na ozele rządu 
obwodowego Breindl, najgorliwszy z Polenfres- 
serów. Nieraz się zdarzyło, że p. Kreishaupt- 
mann (to jest właśnie Breindl) musiał wstrzy­
mać swe zapędy polakoieroze wobec powagi 
domu książąt Sanguszków, Gdy urzędnik sta­
rostwa ohoiał konfiskować książki lub nuty z 
pieśniami polskiemi, zamknąć sa)ę dla zebrań 
w oelach dobroozynnyoh — księżna zażądała, 
aby p. Breindl przyszedł sam to uozynió, bo 
ona bierze przed rządem wiedeńskim odpowie­
dzialność na siebie. I  pan Krcishauptmann przy­
szedł sam na salę przeprosić zt. nietakt urzęd­
nika. Podobnyoh drobnych zajść bywało wiele 
7 “ a oała okolioa zaohowała pamięć tej go- 
duości, z jaką oboje księstwo trzymali na wo­
dzy samowolę nienawistnego biurokraty.
^  Naprzeoiw gmachu starostwa, w hote u 
Krakowskim, spisek, w lekkomyślności swej 
g a lo n y ( utworzył sobie ognisko. W  jednym 

°^U’ dla zamydlenia oozu polioyi, gran® 
yto w karty, w drugim było miejsce tajnyoh 

. rad, które z okien śledził bacznie Breindl i 
]®go Łgen,^

Zdarzyło się, że z W iednia powraoałna parę

tygodni przed straszną katastrofą, aroyks. Ferdy­
nand, a zatrzymawszy się w Tarnowie, przybył 
do Gumnisk na śniadanie. W  dłuższej rozmowie, 
gdy po śniadaniu podano fajki, aroyksiąźę wy­
nurzył księciu obawy, że w kraju jest spisek— 
„że rząd znajdzie się w położeniu nader przy­
krym, gdyż pewnym jest lojalności ludu — 
ale to rzeoz niebezpieozna, gdy powstaje — 
jak  się wyraził — takie tete a tete ludu z rzą­
dem. W tedy rząd nie będzie w położeniu 
wstrzymania ludu namiętnośoi, od wielu wie­
ków nagromadzony eh“ .

W ynurzenia te członka rodziny cesarskiej 
i naczelnika rządu w kraju, poruszyły i zanie­
pokoiły w najwyższym stopniu księoia San- 
guszkę.

Rod tem złowrogiem wrażeniem i prze- 
ozuciem —  wyjechał bez zwłoki do Wiednia. 
Rozmowę z aroyksięoiem powtórzył swemu 
ciotecznemu bratu, hr. Alfredowi Potookiemu, 
który obawy księcia zakomunikował kancle­
rzowi ks. Metterniohowi.

Nazajutrz rano landsdragon z ministeryum 
przyniósł nagląoe zaproszenie od księoia kan- 
olerza. Sanguszko nie taił przed Metternichem 
stanu rzeozy wyraził swe obawy, że rząd 
w Galioyi zamierza uśmierzyć ruoh spiskowy 
zapomocą ohłopów. Byłaby to zbrodnia — do­
dał —  któraby zaoiążj^a na historyi Austryi.

Metternioh zaręczał, że jestto dla niego 
rzeczą nową, że rząd centralny nic o podo­
bnyoh zamiarach nie wie —  przy Sanguszce 
napisał i wyprawił sztafetę do Lwowa.

Sanguszko odniósł wrażenie, jakby Met 
ternich mówił szczerze gdy twierdził, że cały 
plan ukuty był przez miejsoową biurokraoyę, 
która w systemie metternichowskim miała sze­
roką władzą dyskrecjonalną, jak rzymsoy pro- 
konsulowie.

Sztafeta metterniohowska osy nie doszła, 
ozy już nie zdołała wstrzymać całego piekiel­

nego planu. Post factum — rząd oentralny nie 
wyparł się zbrodni biurokratów galicyjskich- 
Metternioh w dziennikaoh urzędowyoh odpie­
rał głosy zagranioy, jak Montalemberta w zgro­
madzeniu narodowem franouskiem, cynicznie 
chwaląc się wiernością ludu wobec rządu. 
Breindla odwołano, Szelę nagrodzono orderem 
i kawałem ziemi na Bukowinie)— a portret ga­
li oyjskiego hajdamak) zawieszono w zamku 
Metternioha Kdnigswarteu wraz z.kosą i ce­
pami, jako godłami świeżego Austryi zwy­
cięstwa.

Księstwo powróoiłi do Gumnisk. W  Tar­
nowie ziemia przesiąkła krwią, napływ rozbi­
tków strasznej rzezi, więzienia przepełnione. 
Księżna założyła dom sierot po zamordowa 
nyoh. W iększość ofieyalistów z głównym  rząde- 
oą Longohampem, szwagrem W incentego Pola, 
wtrącona do więzień.

Przejeżdża znów ze Lwowa do W iednia 
arcyksiążę Ferdynand — ale już nie jest pro­
szony na śniadanie do Gumnisk. Przy audyen- 
oyaoh, jakie w starostwie udziela — jedna z 
dam, zajmująoyoh poważne w obywatelstwie 
st now isko, z Mieroszowskioh W iktorowa, 
śmiało rzuca mu pytan ie: „czy Austrya po 
pięódziesięcio - letnim pokoju nie miała innej 
obrony przed garstką szaleńoów, tylko hordy 
chłopów, niosąoyoh mord i pożogę ?

Usłyszawszy te słowa skargi i widząo 
kałuże krwi przed starostwem — aroyksiąźę, 
znany z pobożności — doznał takich wrażeń, 
że ju ż  więcej nie powrócił do Lwowa*.

A  oto jeden ustęp z korespoudenoyi po- 
lityoznej ks. W ładysława Sanguszki, o kwe- 
styi ruskiej, w której książę zajmował stano­
wisko pojednawcze a tout prix, zgodne z tra- 
dy°y«ł rodu. Z  powodu drażniącej mowy L e­
szka Borkowskiego w roku 1869 w sejmie ks. 
W ład. Sanguszko pisał do jednego Ee swoich 
przyj ao ió ł:

„....to dopiero tryum f dla Moskali i dla 
tej niepoprawnej szlachty, która od Sejmu 
1648 r nic nie zapomniała i niczego się nie 
nauczyła i daremnie Chmielnicki rzeki krwi 
wylał, daremnie Gonta wykonał rzeź humań- 
ską, daremnie Polska była podzielona i niezli­
czone a bezprzykładne nieszczęścia nas powa- 
h ly i gnębią, wybio sobie z głow y nie może 
twierdzenia, że Rusinów niema, że ioh zgnę­
b ić i nad ioh sprawą do porządku dziennego 
przejść nie możemy i nie potrafimy. To nam 
nie przeszkodzi upominać się drażliwym a 
ozęsto niepolityoznym sposobem o równoupra­
wnienie i o rezolucyę w Reiohsraoie — a mnie­
mamy, że Reichsrath nam wszystko udzieli ze 
stracha, widząc nas tak silnymi, że razem mo­
żemy wyzywać Moskali, Prusaków, Austrya- 
ków, Słowian i Rusinów, których jest przeszło 
14 milionów. Kto ma wyobrażenie o obeonem 
położeniu Rusinów tutejszych i poza Zbru- 
ozem, ten nie może lekceważyć sprawy ruskiej 
i odgrażać się słowy, gdy niema siły, aby ich 
stłumić. Czego nie zrobiła rzeozpospolita przez

Eięć wieków — tego podolska szlachta i p. 
icszek Borkowski nie zrobi w sejmie gali­

cyjskim..."
W  innym znów liście z Ischlu, ks W ła­

dysław Sanguszko donosi: „zostałem miano­
wany ekscelencją — czozy tytuł, który dla 
mnie nic nie waży i nie znaczy — ale jestem 
tajnym radzoą. Toszedłem podziękować N. Pa­
nu, który tutaj bawi i zapytałem : jakich rad 
zeohce odemnie zażądać — bo ja godności bez 
obowiązku — a obowiązku bez szczerości i 
prawdy nie pojmuję. N. Pan przyjął tę uwagę 
moją bardze łaskawie i życzliw ie".

Takich i tym podobnyoh anegdot polity­
cznych, literackich, towarzyskich — pełno w tej 
książce. Pamięć autora j6st niewyczerpana, za­
prawdę. Ale nietylko anegdotyczne są to bio­
grafie — gdyż rysują one oałą postać ze

wszystkiemi przymiotami i wadami — uwy­
puklają ją na tle historyoznem tego śro­
dowiska, wśród którego wyrosła. Przytem au­
tor zna doskonale historyę Galioyi i ca­
łej Polski w X I X  stuleoiu, więo też gdy o- 
powiada nam iyoiorysy mężów owej epoki, któ­
rzy tak wybitną odegrali rolę w naszej histo- 
ryi, jak naprzykład Adam Potooki lub Andrzej 
Zamoyski, lub takich, którzy, jak W alery W ie- 
logłowski i X . W iktor Ożarowski, wiele zawa­
żyli w naszem życiu religijnem — lub wresz- 
oie takioh, jak Zygmunt Antoni Heloel i Je­
rzy Lubomirski, którzy wielkie oddali usługi 
naszym instytuoyom naukowym, to rysuje tak 
doskonale obraz epoki, że czytelnik otrzymuje 
prelekoyę historyozną, napisaną bardzo rozu­
mnie, przez umysł bystry, a przez osłowieka
0 sercu szlachetnem i o dążnościach wysoce 
patryotycznyeh. Stąd tai ogromny pożytek 
z przeczytania jego książki.

Autor zapowiada dalsze serye swyoh „Por­
tretów i sylwetek*, w któryoh po kolei prze­
suną się przed nami wszystkie znakomite po­
staci z ubiegłej doby naszyoh dziejów. W ięo 
opowie nam biografie mężów takich jak książę 
Leon Sapieha, Kornel Kraeczunowicz, Henryk
1 Kazimierz W odziooy, Józef Szujski, Mikołaj 
Zyblikiewicz, Alfred Potooki, Paweł Popiel, 
Artur Potooki, Jan Tarnowski, W łodzim ierz 
Dzieduszyoki, Eustaohy Sanguszko eto. eto. 
Prawdziwa wdzięczność należy się autorowi, 
że materyały do biografii tyoh wielkich i za­
służonych mężów zebrał i że wydaje je  już 
teraz, kiedy żyje jeszoze mnóstwo osób, którzy 
ich znali doskonale i którzy przeto wiele szcze­
gółów mogą uzupełnić lub sprostować.

P r o s i m y przed zakupnem mebli, dywanów, portier, firanek, 
chodników", tapet, kołder i pościeli

o d w ie d z ić  n as  ta s k a w ie l

Spółka tapicerów lw ow sk ich
Jagiellońska 3.
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bardziej może oLarakterysiyozną oeohę podzia­
ła własności zitmsKiaj w Rosyi. Własność 
państwowa, jakoteż i własność rodziny oar- 
Bkiej należą do własnośoi wielkiej (z powodu 
zwartych kom pleksów); do niej zaliczymy 
również własność indywidualną powyżej 100 
dziesięcin, stanowiącą 215  pro. obszaru kraju. 
Ta suma daje nam 61 9 prc. przypadające na 
własność wielką. Tedy na własność średnią 
i małą przypada tylko 38'1 pro. całego obsza­
ru kraju.

Ponieważ zaś 33 6 pro. gruntów jest w rę- 
ku „m irów" tj. wspólnych własności włośoiań- 
skioh, przeto na indywidualną własność drobną 
(małą i średnią) własność włościańską przypa­
da zaledwo 4 5  prc. całego obszaru Rosyi. 
Indywidualna włas ość włościańska obejmuje 
5,006.824 dzies., zaś miry posiadają 131,372.457 
dziesięcin. Własność „mirów" składa się z 
130,609.686 dziesięcin nadanych gminom przy 
uwłaszozeniu i reszty później przez gminy na 
wspólną własność dokupionej. Z grantów na 
danych było 116 854 855 dwes. gruntów pro­
dukcyjnych, a 13,754 831 nieużytków. Z  tego 
obszaru rozmaitej wielkości działy przypadły 
na włościan ongi poddanych prywatnyoh, a 
znów innej wielkości na poddanych państwa
1 rodziny carskiej. A  mianowicie na włośoian 
ongi poddanych prywatnyoh przypadło na ro­
dzinę po 8 9  dziesięciny, poddanych oarskich 
125  dzies.. poddanych skarbu państwa po 161 
dziesięciny. W  naszyuh stosunkach byłoby to 
ogromnie wiele i zapewniałoby dobrobyt chło­
pom. Lecz chłop rosyjski prowadzi gospodarkę 
niesłyohanie ekstensywną, tak, źe działy te są 
rzeozywiście dla niego małemi, bo bardzo skąpo 
go tylko mogą wyżywić.

Nie ma oelu porównywać cyfr, dotyozą- 
oyoh rosyjskich stosunków z galicyjskiemi. 
Natomiast interesuiącem będzie porównanie z 
cy fram i, dotycząeemi gubernii wołyńskiej. 
W  gubernii tej, mającej obszaru 6,575.626 dzieś., 
przypada na własność wielką bez państwowej 
3,166669 dzieś. czyli 482  pro., a więo zna- 
oznie więcej niż w Galicyi Z  tej własności 
należało 1,510.011 do katolików, 1.448623 do 
prawosławnych (z tego 761.976 do szlachty 
prawosław.), 191.550 dzieś. do ewangielików, 
a 16 4"5 do izraelitów. Zauważyć należy, że 
18 2 pro. przypada w tej gubernii na laty- 
fundya.

Co do ruchu sprzedażnego ziemią, to po­
daje Rheinbott w  swojej pracy o zmianach 
własnośoi ziemskiej w Rosyi, wydanej w Pe­
tersburgu w r. 1896, interesujące daty doty- 
ozące roku 1893 Oto w tym roku szlachta na­
była w Rosyi ziemi za 46,500.000 rs., zaś 
sprzedała ziemi za 87,200.000 rs., czyli straoiła 
ziemi za 40,700. 00 rs., co w c frach dziesię­
cin obszaru przedstawia 987.001. Natomiast 
drobni włościanie w owym roku kupili na 
własność indywidualną 16 272 dzieś więcej niż 
sprzedali, gminy (miry) powiększyły swoją 
własność o 40 409 dzies., a wielka własność 
włościańska wzrosła o 139.291 dzieś., zaś wła­
sność stowarzyszeń o 290.891 dzieś. Charakte- 
rystyoznem jest, że ziemia szlacheoka przeszła 
prawie wyłącznie w ręce ludzi należących do 
urzędowo określonego „stanu" kupieckiego" t;. 
właśoioieli fabryk, przemysłowców i kupców.

Wypadki w Królestwie.
Siedlce. Generał Sykałow, gubernator sie­

dlecki, ogłosił następującą odezwę :
„D o ludnośoi. Na mocy rozporządzenia 

naozelnika kraju stan wojenny w gubernii sie­
dleckiej, na równi z innemi guberniami kraju 
„ Przy wiślańrkiego" przywróoono. Dokonane d.
2 grudnia na prośbę generał-adjutanta Skałło- 
na zdjęoie stanu wojeunego nie było ocenione, 
ani wynagrodzone przez ludność spokojnem za- 
ohowaniem się, leoz przeciwnie — nieporządki 
zaczęły się znów powiększać. Obejmując na 
nowo obowiązki tymczasowego generał guber­
natora siedleckiego, uprzedzam, że wszelkie 
czyny buntownicze, zarówno poszczegółnyoh 
osób jak i tłumów, będą karane z większą 
jeszcze surowością niż przedtem. Usilnie wzy­
wam ludność polską gubernii do porządku i 
rozwagi. Dość już fantazyowania i budowania 
zamków powietrznych na chwiejnym gruncie 
rozgłośnych frazesów i gadulstwa.

„Obywatele P olaoy ! Wspomnijoie lepiej 
niezachwiane prawdy i wyrok historyi. Zdaj- 
oie sobie sprawę, kto winien temu, że niegdyś 
obszerne Królestwo Polskie, stojąoe jak olbrzym 
pomiędzy nieznaczną względnie Brandenburgią 
a osłabioną przez jarzmo tatarskie i rabowaną 
ze wszystkich stron Moskwą, nie posiada teraz 
samodzielności ? I  kiedy wy opłakujecie sta­
rożytną wielkość Polski oraz zdetronizowanego 
przez was samy :h „Orła Białego11, niewielka 
przedtem Brandenburgia i słaba, rabowana przez 
swoich i oboyoh Moskwa, stoją obeonie jako 
potężne cesarstwa: nienreckie i rosyjskie... 
K tóż temu winien?... I  ozyż obecnie czyny 
buntownicze partyi skrajnych nie podkopują 
po dawnemu i nie burzą nadziei legalnego roz­
woju jasnej przyszłości narodowości polskiej 
pod ochroną jednoplemiennego Cesarstwa R o­
syjskiego.

„Duchowieństwo polskie! Przyponnijoie 
szczerze i prawdziwie, na ozem polegała Unia ? 
Jeżeli polegała ona na tern, że Rosyanie zmu­
szali w kościołach do wspominania swego pa- 
tryarohy prawosławnego, to wtedy byłoby słu­
szne twierdzenie, iż Rosyt-nie dopuszczają się 
gwałtu. Ale n ie ! Nie polskim kościołom narzu­
cano wspominanie patryarchy prawosławnego 
i używanie obrzędów prawosławnych, leoz prze- 
oiwnie ' — duchowieństwo polskie narzucało 
wspominanie swego Papieża i obrzędy katoli­
ckie oerkwiom, gdzie tego nie robiono przed­
tem, tj. prawosławnym. Któż więc dopuszozał 
się gwałtu nad wiarą?

„Trzeźwi i praoująoy włośoianie polsoy ! 
Zapytajcie waszych starców i dziadów, oo im 
opowiadali dziadowie o dawnem życiu i wolno* 
ściaoh włośoian polskioh, kiedy was nie chcia­
no uważać za ludzi, i przypomnijcie sobie, czy 
nie monarchowie rosyjscy zapewnili wam tera 
żniejsze swobody i serwituty ? Przypomnijoie 
sobie i nie śpieszcie się * wypędzaniem języka 
rosyjskiego z waszych szkół i z waszej kore- 
spondenoyi z urzędami rosyjskimi, broniąoymi 
waszych swobód i waszyoh serwitutów. Nie 
wierzoie tym, którzy przedtem o was woale 
nie dbali, a teraz troszczą się o was i schle­
biają wam, Rosyanie nigdy nie tępili waszego 
języka i nie narzucali wam swojej wiary, leoz 
pomagali w nabywaniu praw i serwitutów. K a­
żdy wdzięczny i porządny człowiek powinien 
okazywać wdzięczność za nadane mu lub bro­
nione prawa, nie zaś płaoió za dobre — buntem 
i przemooą."

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Od 21 stycznia dozwolone 

będą zgromadzenia przedwyborcze.
Petersburg. W  Rzeżyoy uwięziło wczoraj

wojsko piętnastu przywódców Łotyszów, po­
nadto jednego zastrzeliło. Główny przywódzoa 
łotyski, nazwiskiem Granid zbiegł. Umysły za­
czynają się uspokajać. W  Rydze dano z trzech 
domów strzały do przeohodząoego ulicą Szpi­
talną batalionu wojska. W ojsko odpowiedziało 
ogniem ; aresztowano 18 osób ; przy rewizyi 
znaleziono w tych domach broń. Powstańcy 
rozpowszechniają w okolicy pieniądze z wize­
runkami swoich przywódzoów. Miasto Lemsal 
w okręgu wolmarskim otoozone jest przez w oj­
sko jenerała Orłowa.

Petersburg. Słowo donosi, że sprawozda­
nie namiestnika Kaukazu nie zostało w oałej 
rozoiągłośoi ogłoszone. Położenie na Kaukazie 
jest bardzo niepokojące, wszystkie drogi są 
w rękach powstańców.

Petersburg. Z Noworosyjska nadeszła 
pierwsza od czasu zaprowadzenia tam stanu 
oblężenia wiadomość, ża uspokojenie wzrasta, 
strejk pocztowo-telegrafiozny ma się ku koń­
cowi. Mimo, że miasto było w ręfcaoh rewolu- 
oyonistów, nie przyszło tam do większych nie­
pokojów i starć, o jakich mylnie donosiły 
dwienniai. W  Rostowie nad Donem niepokoje 
ustały ruoh kolejowy przywrócony, wracają 
normalne stosunki.

Petersburg. N. Wremia zamieszcza o- 
świadozenie W ittego, według którego manifest 
z 30 października r. z. w niczem nie uszozu- 
pla samodzierżozyoh praw oara. W itte jest 
przekonany, że powracająoa z M&ndżuryi armia 
przyczyni się do przywrócenia spokoju -we­
wnątrz kraju. Zdaniem jego znajduje się tylko 80 
pro. zdemoralizowanego wojska w tyłach armii, 
70 prc. zaś, ożyli gros armii zaohowuje karność 
i można na niem polegać.

Berlin. Do Tageblattu telegrafują z Peters­
burga : Ze strony dobrze poinformowanej do­
noszą, że namiestnik Kaukazu, hr. W oronoow- 
Daszkow, przedstawił w ostatni ani sprawozda­
niu położenie swoje, jako nie do zniesienia. 
Otoczony jest ze wszystkich stron szpiegami. 
Każdy rozkaz, każde słowo, wypowiedziane w 
jego gabihecie, dostaje się za kilka godzin do 
wiadomości rewoluoyonistów. Namiestnik wska­
zuje nawet imiennie na kilku gubernatorów 
których podejrzywa o stosunki z rewoluoyoni- 
stami. Położenie na Kaukazie jest ooraz bardziej 
krytyczne. W szystkie koleje są w rękaoh re- 
woluoyonistów. Połąozenie z Kaukazem napo­
tyka na wielkie trudności. Namiestrik prosi 
w końcu o wysłanie na Kaukaz dwóch korpu­
sów armii.

Mały feljeton.
Dola I niedoia kompozytora.

Frankfurter Zeitung ogłasza z mających 
się niebawem ukazać pamiętników Berliozana- 
stcpująoy list kompozytora tego do Liszta:

Mój drogi Liszoiel
Nie znasz trosk moich, wielki wirtuozie 1 

Mało ci zależy na wiadomośoi, ozy w mieśoie, 
które odwiedzić pragniesz, orkiestra jest dobrze 
złożona, czy toatr stoi otworem, ozy intendent 
udzieli oi w nim gośoiny itd. W  sam*j rzeozy, 
wszystkie te informaoye są dla ciebie zgoła 
zbyteczne. Ty możesz przecie* zmodyfikować 
słynne słowo Ludwika X I V  i powiedsieó z 
dumą:

„Orkiestrą jestem ja, chórem jestem ja, 
dyrygentem jestem także ja. Mój fortepian 
śpiewa, marzy, g rzm i; rywalizuje z lotem 
najszybszych sm yozków ; ma na równi z or­
kiestrą swoje instrumenty blaszane; może, jak 
ona, graó ozarodzięjskie akordy i zamglone 
melodye, które wiatr wieczorny, niby ohmurki 
lotne uprowadza. Nie potrzeba mi teatru, de- 
koraoyi zamkniętej, wielkiego podium. Nie po­
trzeba mi długich i męczących prób orkiestro­
wych. Nie żądam stu, pięćdziesięciu, dwudzie­
stu muzyków, nie żądam wogóle żadnyoh i na­
wet nuty są dla mnie zbyteozne. Dajcie mi 
salę w ielką, dajoie mi fortepian, a panem będę 
nad audytoryum ogromnem. Zjawiam się i 
grzmią oklaski frenetyozne. Moja pamięó się 
budzi, olśniewające fantazye rodzą się pod mo- 
jemi palcami, a tłumy dziękują' mi za nie za 
chwycor.emi okrzykami. Śpiewam Szuberta 
„Ave M a r i a Beetboyena „Adelaidę11 i wszyst­
kie ozułe seroa kładą mi się do nóg, każda 
pierś oddeoh zapiera... Panuje oisza wzrusze­
nia, panuje podziw głęboki a hamowany. Po­
tem ukazują się kule świetlane, punkt kulmi­
nacyjny wspaniałego fajerwerku: ekstaza pu­
bliczności. Kwiaty i wieńoe padają do stóp 
drżącego na swoim trójnogu kapłana harmonii. 
Cudne kobiety w swojej świętej egzaltaoyi ca­
łują kraj jego płaszcza. Zdobywa sobie szozere 
uwielbienie poważnyoh umysłów. Zmusza za­
wiść do febrycznego oklasku i poohylają się 
ozoła wysokie i rozszerzają się oiasne serca11.

Tak możesz powiedzieć, Liszcie ! A gdy 
młodzian z Bożej łaski dał tyle ze skarbów 
swojej niewysychająoej nigdy namiętności, ile 
dać mu się podobało, wyjeżdża nazajutrz, znika 
jak meteor i zostawia sa sobą tylko smugę ol­
śniewającą zapala i sławy. To jest sen ! To 
jest jeden z owyoh złotyoh snów, które się 
miewa, gdy się jest Lisztem lnb Paganinim.

Lecz na jakie trudy, na jak niewdzięczną 
i długą pracę musi być przygotowany kompo­
zytor, Któryby, jak ja, postanowił podróżować, 
aby dzieła swoje orkiestrowe ludziom przed­
stawić... Któż oceni właśoiwie, jaką męką są 
dla niego próby ?... Przedewszystkiem musi 
znieść zimne spojrzenia tych wszystkioh mu­
zyków, którzy są niezadowoleni, że z jego po­
wodu mają kłopoty niespodziewane i podjąć 
się muszą studyów niezwykłyoh.

— Czegóż ohoe ten Franouz ? Czemu w do­
mu nie siedzi ?

Potem każdy siada przy swoim pulpioie. 
A le pierwszy rzut oka na orkiestrę poucza już 
kompozytora, że są tam luki poważne. Zapy­
tuje tedy kapelmistrza miejscowego, oo jest 
przyczyną takiego skurozenia orkiestry. Ach! 
pierwszy klarneoista choruje, żona oboisty ro­
dzi, dzieoko pierwszego skrzypka ma iarnicę, 
puzony znajdują się na paradzie, bo zapomnia­
no wystarać się dla nich na dzień ten o uwol­
nienie od służby wojskowej. W  dodatku pan 
od bębna zwichnął sobie rękę, a harfista nie 
mógł przyjść na próbę, bo musi mieć czas na 
wystudyowanie swojej partyi.

Cóż robić ? Trzeba zacząć. Gra się z nut, 
jak się uda, i tempo jest dwa razy wolniejsze, 
niż kompozytor zamierzył. Nie ma nio sfcra- 
sm iejszego, jak to zwolnienie rytmu. Kom po­
zytora porywa uozuoie, krew mu się rozpala

i biedak, zwiększająo szybkość tempa, wpada, 
wbrew swojej woli, we wlaśoiwy ruoh swojego 
dzieła. A le teraz rozpoczyna się istny galima- 
tyas, straszne dygonanse rozdzierają uszy i 
serce. Musi przystanąć, musi powrócić do wol­
niejszego rytmu i ustęp po ustępie ćw iozyć te 
długie okresy, któryoh swobodnym, szybkim 
biegiem tak często dawniej w innych orkie- 
straoh kierował. A le to jeszoze nie konieo. Po­
mimo wolnego tempa, slyohaó fezozególne dy­
sonanse w instrumentach dętych, Kompozytor 
ohce zbadać przyczynę.

— Za pozwoleniem Niech trąbki eame za­
grają.... Co panowie robioie? Muszę usłyszeć 
teroyę, a panowie dajeoie sekundę.... Ależ źle... 
O kropność! Pan grasz E s !

— Nie, panie dyrygencie, grom to, co mam 
w nutach.

— Zdaje się panu. Mylisz się pan o cały ton.
— Jestem pewny, że gram C.
— W  jakiejże tonacyi jest pańska trąbka?
— W  Es.
— W ięo na tern polega omyłka. Musi pan 

wziąć F.
— A oh! nie odczytałem dokładnie. Raoya! 

Przepraszam.
— A  pan, panie od kotłów, wyprawiasz ja ­

kieś hałasy piekielne.
— Mam w nutach znak fortissimo.
— Bynajmniej. To znak »neuzo-forte. Tam nie 

ma dwooh F , leoz M F. Przytem grasa pan 
pałkami drewnianemi, a tn trzeba używać pa­
łek o główkach gąbkowych, To jest taka ró­
żnica, jak dzień i noo.

— Tego my nie snamjiw^ przerywa kapel­
mistrz miejscowy, — Co .pan nazywasz pałką 
z główką gąbkow ą? My tu znamy tylko jeden 
rodzaj pałek.

— Przeczuwałem to i przywiozłem je z Pa­
ryża. Nieoh pan weźmie te pałki, leżąoe tam 
na stole... No ! gotów pan ? A le i na Boga, grasz 
pan dwadzieścia razy za głośno. Co pan srobi- 
łeś z tłumikami ?

— Nie mam tłumików. Służący orkiestrowy 
zapomniał położyć je  na pulpitaoh. Jutro po­
staram się o nie.

I  tak dalej i dalej. Po trzeoh lub oaterech 
godzinach tej przeciwharmonijnej szarpaniny 
orkiestra ani jednej części nie zagrała jeszoze 
dokładnie. W szystko jest poszarpane, zepsute, 
fałszywe, zimne, blade, hałasująoe, nieczyste, 
okropne. I  pod tern wrażeniem trzeba pożegnać 
sześćdziesięciu lub ośmdziesięoiu muzyków, któ­
rzy zmęczeni i niezadowoleni opuszczają estra­
dę, aby na prawo i lewo opowiadać, że ta mu­
zyka jest istnem piekłem, chaosem, i że nigdy 
jeszoze w życiu  nio podobnego nie słyszeli.

Nazajutrz postęp jest ledwie widoczny i 
dopiero trzeciego dnia występuje wyraźniej. 
W tedy nareszcie kompozytor zaczyna oddy­
chać. Harmonie w spokojnem wykonaniu stają 
się czyste, rytm się ustala, melodye śmieją się 
i płao/ą. Po długiem jąkaniu orkiestra zaozy- 
na mówić, staje się ozlowiekiem. Zdumieni 
członkowie orkiestry odzyskują odwagę. K om ­
pozytor prosi o czwartą próbę. M uzjoy — to 
w gruncie rzeozy najlepsi Indzie — przystają 
chętnie na jego żyozenie. Fiat lux.

— Baczność na subtelności 1 Co ? Przecież 
już się nie boioie?

—  N ie! Prosimy o właściwe tempo.
—  Zaczynam.

I  robi się dzień, zjawia się sztuka, pro­
mienieje myśl, powstaje dzieło. Orkiestra zry­
wa się z miejsc, bije bręwo, wielbi kompozy­
tora. Zbliża Kię kapelmistrz miejscowy i win­
szuje. Ciekawsoy, którzy kryli się dotychczas 
po ciemnych kątach sali, wchodzą na po- 
dyum, zamieniają z ozlonkami orkiestry za­
chwyty i z podziwem patrzą na obcego mi­
strza, którego zrazu uważali za waryata lub 
barbarzyńoę.

A le nieoh się kompozytor nie łudzi, że 
teraz już będzie miał spokój. Broń Boże! Musi 
powróoió przed koncertem, aby dozorować u- 
stawienia pulpitów, poddać kontroli głosy or- 
kiestiowe i przekonać się, że ich nie zamie­
niono. Musi łazić wśród pulpitów z czerwo­
nym ołówkiem w ręku, aby na głosach instru­
mentów dętyoh francuskie określenia zastąpić 
niemieckimi i wszędzie zamiast „<» ut, en re, 
e» rć bimol. en fa  dibse*, napisać „w  C, in Z>, 
in Des, in F i s A  ponieważ w orkiestrze, któ­
rą dyryguje, nie ma rożka angielskiego, więc 
solo tego instrumentu musi na obój przerobić. 
Musi opróoz tego chóry i solistów jeszcze oso­
bno wypróbować, gdy na ostatniej próbie zau­
ważył jakieś ehwiejności.

Ale już napływa publioznośó. Zmęczony 
i wyczerpany staje kompozytor przy pulpicie 
dyrygenta. Ledwie się trzyma na nogach, ale 
nagle oklaski publioznośoi, zapał orkiestry i 
miłość dla dzieła zamieniają go w maszynę 
elektryczną, rzucającą niewidzialne, a je ­
dnak prawdziwe, błyskawicowe promienie. 
I  rozpoczyna się odszkodowanie. A o h ! wte­
dy — to oi chętnie przyznaję —  dyrygent 
i kompozytor odczuwa rozkosze, nieznane 
wirtuozom. Co za radość szalona grać na 
orkiestrze, objąć ten wielki, płomienny in­
strument, trzymać g o , puszczać, pieśoió i 
hamować.

A  po koncercie, gdy tryumf zdobyty, 
szozęśoie kompozytora jest tern intensywniej­
sze, bo oała jego armia z nim tę radość po­
dziela. W y, w ielcy wirtuozi, jesteście królami 
i książętami z Bożej łaski. Urodziliście się na 
stopniach tronu. Kompozytorowie przeciwnie 
muszą oiągle walozyć, zwyciężać i zdobywać, 
aby panować. Męka jednak i trudy walki po­
tęgują rozkosz zwycięstwa, a byliby może 
jeszoze szczęśliwsi, niż wy, gdyby zawsze mieli 
żołnierzy".

KRONIKA
Lwów 12 etyoznia.

Mianowania. Minister spraw zagranicznych 
zamianował absolwenta akademii konsularnej Je­
rzego Adam kiewicza attachó konsularnym.

Minister apraw wewnętrznych zamianował 
radccę rachunkowego M ieczysława Aleksandrowicza 
starszym radzcą rachunkowym w departamencie 
rachunkowym namiestnictwa lw owskiego.

Minister skarbu zamianował starszych korni 
sarzy straży skarbowej II  klasy Marcina Eyerarda, 
Jana Bałabana i Józefa Schneigerta starszymi ko­
misarzami straży skarbowej I  klasy w obrębie dy- 
rekoyi skarbu we Lwowie.

Kierownik ministerstwa wyznań i oświaty 
zamianował rzeczywistymi nauczycielami religii gr.- 
kat. auplentów X . dr. Dyonizego Dorożyńskiego 
z akademickiego gim nazyom we Lwow ie dlagim na- 
zyum I I  we Lwow ie, X . Leonida Łużniokiego 
z akadem ickiego gimnazyum dla tegoż samego gi-

mnazyum, X . Jana Rndowicta z II gimn. dla akad. 
gimnazynm we Lwowie.

Zaprzeczenie fałszywym pogłoskom W dzi­
siejszej Gazecie Lwowskiej czytamy co następuje:

„Niektóre dzienniki krajowe i wiedeńskie po­
dały wiadomość, że pan namiestnik z uwagi na 
agitacyę, szerzoną we wschodniej części kraju, po­
stawił w ozasie swego ostatniego pobytu w W ie­
dniu wniosek o zaprowadzenie staną wyjątkowego 
w kilku powiatach. — Możemy zapewnić, że ta 
iiiformacya nie jest prawdziwą, gdyż obecnie nie 
ma powodu do takich zarządzeń. Natomiast nie 
ulega żadnej wątpliwości, że gdyby zaszła potrze­
ba, rząd nie zawaha się praed najdalej idącymi 
środkami, celem zapewnienia spokoju i bezpie­
czeństwa*.

Sprostowanie dra Greka. Z powodu ja 
kiejś polemiki wystosował dr. Grek do Słowu Eol­
skiego sprostowanie. Ponieważ jednak Słowo Pol­
skie sprostowania tego nie umieściło, więc uprosił 
dr. Grek redakcyę Kuryera Lwowskiego o ogłosze­
nie jego. Ponieważ nie jest to sprawa tylko osobi­
sta, lecz ma dość zajmujące znamiona sporu publi­
cznego, przeto powtarzamy je tutaj w całości. Dr. 
Grek pisze:

Do Wielmożnego Pana Zygmunta Wasilew­
skiego, Redaktora naczelnego Słowa Polskiego we 
Lwowie.

Mam zaszczyt prosić Pana Redaktora, jeżeli 
konieczna potrzeba zachodzi, to nawet powołując 
się na przepis § 19 ust. pras., o zamieszczenie w 
Słowie Polskiem, odnośnie do artykułu „Tempora 
mutantur", wydrukowanego w Nr. 16 Słowa Pol­
skiego, następującego sprostowawczego wyjaśnienia.

Nie jest prawdą, jakobym był kiedykolwiek 
„jednym * najgorętszych zwolenników wyodrębnie­
nia Galicyi i ruchliwym agitatorem tej kwestyi", 
i nie jest prawdą, jakobym kiedykolwiek i gdzie­
kolwiek, a w szczególności na pnblicznem zgroma­
dzeniu wyborców w Rzeszowie za „wyodrębnie­
niem" Galicyi przemawiał.

Zachodzi tu jaskrawe nieporozumienie — a 
wierzę, że lojalność walki nie będzie posłagiwać 
się bronią co najmniej dwuznaozną

Byłem i jestem jednym z najgorętszych zwo­
lenników rozszerzenia autonomii galioyjskiej —  i 
uważałem i uważam to dotąd jako jedyny postulat, 
którego urzeczywistnienie doprowadzi do polityozne- 
go i narodowego odrodzenia krajn.

Wedle mojego programu, który rozwijałem 
prywatnie i publicznie, na polit.ycznyoh konwenty- 
klach i na pwłfiiosnyoh zgromadzeniach — Austrya 
powinna byó przemienioną w państwo o ustroju fe- 
deralistycznym, a więo kompeteneya parlamentu 
wiedeńskiego zredukowaną do minimum, do spraw 
wspólnych, » ciężar ustawodawstwa przeniesiony 
do sejmów krajowych z odpowiedzialnym przed 
tymże Sejmem rządem krajowym etc. etc.

Liczę się z miejscem szczupłem, jakiego mi 
Pan liedaktor w swem piśmie udzielić raczy — 
powiem więc krótko, że tylko analfaleta polityczny 
mógłby nie widzieć zasadniczej różnicy między 
„wyodrębnieniem Galicyi" z reszty centralistycznie 
zorganizowanej Austrj i, a przemianą całej Austryi 
w państwo federalistyczne. Wedle mojego zdania 
„wyodrębniona" Galicya zdanąby była — mimo 
wszelkich klauzul prawnyoh — na łaskę i niełaskę 
centralistycznego rządu i centralistycznego parla­
mentu, a jej autonomia podatkowa byłaby bardzo 
problematyczną. Wszechniemcy, którzy nas „wy­
odrębnieniem" w tem znaczeniu częstują — raczą 
nas stałą „rentą" i traktują w ten sposób, jak 
utrzymankę, opłacaną za to, ażeby módz następnie 
pochłonąć całą Słowiańszczyznę.

Sojuszu z Niemcami na skórze reszty Słowian 
austryftokiob, ju.ko poieki polityk, nigdy nie podpi­
szę. De gustibus non est disputandum.

Zainicjowałem przed dwoma laty bardzo po­
ważną interparlamentarną konferencję w sprawie 
przemiany centralistycznej Austryi w Anstryę fede- 
ralistyczną; brali w niej udział bardzo wybitni 
parlamentarzyści słowiańscy, którzy dziś stoją ró­
wnież w obozie powszechnego głosowania, Powo­
łuję w tej mierze na świadeotwo prof. dra Głąbiń- 
sluego.

Akcya rozbiła się — gdyż w Kole polskiem 
panowały podówczas tendencje centralistyczne — 
jakkolwiek sztandar jego był autonomistyczny; nie­
stety — tylko sztandar. Powszechne głosowanie 
uważam dziś jako potężny instrument polityczny, 
którym w przyszłości zdobyć będzie można federa- 
lizm i najszerszą autonomię poszczególnych krajów 
koronnych.

Nie jest to żadna fantasmagorya; tę samą 
myśl wypowiedział niedawno dr. Kramarz.

W  dniu 13 bm. o godz. 6tej wieczorem będę 
mówił o sprawie tej na publicznem zgromadzeniu 
w Rzeszowie.

8prawa to bardzo ważna, raczy Pan Redaktor 
przybyć do Rzeszowa i oskarżyć mnie o zmienność 
przekonań przed moimi wyborcami i pomówimy; 
służę Pauu — i do widzenia.

Michał Grek.
Zagadkowa śmierć. Do dziś dnia nie zo­

stało wyjaśnionem czy porucznik Griibler sam so­
bie odebrał życie, czy też zastrzelił go handlara 
starzyzną, Ungar. W każdym razie śledztwo prze­
ciw Ungarowi zastanowiono i pusoozono go na 
wolną stopę.

Zamach samobójozy. Stan zdrowia urzę­
dnika kolejowego Pettesoha, który onegdaj zażył 
trucizny, jest wciąż jeszcze niepokojący, ale urato­
wanie go nie jest wykluczone.

Za wykrycie sprawcy oszustwa, dokona­
nego teraz w Banku krajowym, przyrzeka dyrekeya 
tpgoż Banku 2.000 koron nagrody.

Niemczenie nazw polskich w Prusieoh w 
celu poparcia germanizacyi kresów wschodnich, 
coraz szersze zatacza kręgi. Świeżo zniemczono w 
powiecie średzkim następujące nazwy polskie na 
niemieckie: Amilkarowo na Mikau, Wielką Kępę
na Deutsch Kembe, Lorenkę na Larchenfeld, Po­
lesie na Grenzhof, Racławka na Rehhof, Stępocin 
na Bergvorwerk, Zofiówko na Tanneck, miaste­
czko Itynarzewo ma otrzymać stempel Rynar- 
schewa.

Zamaoh ssmobójczy. Antoni Sowiński, 
rzeźbiarz zajęty obecnie przy budowie cerkwi w 
Komarnikach, strzelił onegdaj do siebie w zamia­
rze samobójczym i zranił się bardzo ciężko w 
szczękę. Podobno powodem targnięoia się na wła­
sne życie były niesnaski familijne.

Przygody Godowsklego w Rosyi. Głośny 
pianista G o d o w s k i, który po seryi koncertów w 
Berlinie przyjechał onegdaj do Wiednia, aby tam 
koncertować, opowiadał dziennikarzom wiedeńskim 
o swoich przygodach podczas wędrówki artysty­
cznej po Rosyi. Godowski bawił właśnie w Berli- 
nie, gdy otrzymał propozycyę pięciotygodniowej 
tournóe koncortowej po Rosyi. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności przybył do Petersburga ostatnim 
pociągiem, który wedle regularnego rozkładu jazdy 
odszedł z granicy niemieckiej. W dzień przyjazdu 
swojego do Petersburga miał wieczorem graó w wiel­
kiej sali kasyna arystokratycznego. Tymczasem 
tegoż dnia zastrejkowały elektrownie i gazownie, 
tak, że sala nie mogła byó oświetloną. Już miano

‘ konoert odwołać. Lecz panie i panowie z arysto--
j kraoyi petersburskiej, którzy zakupili bilety na
j koncert, oświadczyli, że przyjdą wszyscy z ręczne-
mi lampkami elektryoznemi. Rzeczywiście, koncert 
odbył się przy tem oryginalnem oświetleniu.

Nazajutrz miał Godowski wyjechać do Mo­
skwy na cztery koncerty. Z powodu zastoju w ru­
chu pociągów, musiał się zatrzymać trzy dni w 
Petersburgu. Gdy przybył wreszcie do Moskwy i 
stanął w hotelu „Metropol", zaledwie miał czas się 
praebrać, gdy do drzwi jego pokoju zapukał ktc£ 
wcale nie uprzejmie. Byli to delegaci komitetu re­
wolucyjnego, którzy oświadczyli Godowekiemu, że 
jeśli w chwili tak poważnej grać będzie wieczorem 
na publicznym koncercie, to może pożegnać się z 
żyoiem. Godowski przedkładał i tłómaczył delega­
tom komitetu, że nie będde dawał humorycznych 
produkcyi, lecz da poważny ktneert Nie pomogło 
to. Tedy wobec acerbum dictum delegatów zgodził 
się Godowski nie graó. Za to przyrzeczenie dali 
mu delegaci uprzejmą radę, by zaopatrzył się w 
prowianty na ośm dni, nazajutrz bowiem wj buchnie 
strejk ogólny. Godowski usłuchał tej rady i nie na 
darmo, be istotnie nazajutrz wybuchł strejk. Pod- 
•zas rozruchów i strzelaniny na ulicach, przesie­
dział Godowski wraz z jednym z przyjaciół trzy 
dni zamknięty w swoim pokoju w hotelu. Po trzech 
dniach pierwszym pociągiem, który z Moskwy wy­
ruszył, wyjechał Godowski z powrotem do Berlina. 
Zapewnia on, i i  nie pragnie jechać na drugą 
tonrnóe do Rosyi.

Trzecia kasa miejska Wypadek oszustwa 
w Banku krajowym skłonił prezydyum miasta Lwo­
wa do utworzenia trzeciej Kasy miejskiej, celem 
zmniejszenia natłoku w dwóch, obecnie istniejących, 
tj. głównej i podatkowej. Trzecia kasa pocznie 
funkcjonować w bezpośredniem sąsiedztwie dwóeb 
dotychczasowych, pod wspólną kontrolą.

Lapsus dziennikarski wydarzył się Diłu. 
Nie wspominalibyśmy jednak o nim, bo w gorączko­
wej pracy dziennikarskiej mogą się wydarzać o 
wiele gorsze pomyłki, ale notujemy tę omyłkę dla­
tego, że ma ona pewne zabarwienie polityczne.

Otóż w dzisiejszym 288 nr. Diła  zamieszczo­
ne są dwa sprawozdania o wiecu włościan w Ga­
jach pod Lwowem za reformą wyborczą. W  je 
dnem z tych sprawozdań powiedziane jest, że ze­
brało się 3000 chłopów, & w drngiem, że 2000, 
Szkoda, że nie było trzeciego jeszcze sprawozdania, 
bo w niem moieby była prawdziwa cyfra, miano­
wicie, że przyszło kilkudziesięciu ciekawych, po­
słuchać tego, co też będą mówili agitatorzy' ze 
Lwowa,

Dwie miary. Przypominają sobie czytelnicy 
naei, że po Wrześni nauczyciele tamecznej szkoły 
nie otrzymali żadnej kary za znęcanie się nad dzia­
twą polską. Inaczej jednak zapatrują się sądy pru­
skie na tę sprawę, jeżeli ukar»ne jest przez nau­
czyciela dziecko niemieckie. Tymi dniami toczyła 
się właśnie taka sprawa przed sądem w Lipsku. 
Nauczyciel za pobicie zbyt surowe dziecka niemie­
ckiego skazany został na 211 marek — w tej kwo­
cie kara i koszta sądowe.

Władze pruskie a socyaliści. Na niedzielę 
21 bm. zapowiedzieli socyaliści wielkie demonstra- 
cye w Berlinie na rzecz powszechnego głosowania 
do sejmu pruskiego. Odbędzie się więo w tym 
dniu 80 zgromadzeń socjalistycznych w stolicy 
nadsprejskiej, poczem po tych zgromadzeniach ruszy 
ogromny pochód socyalistyczDy przed zamek cesar­
ski, gdzie właśnie w dniu tym odbywać się będzie 
jakaż uroczystość dworska. Spaceiowi socyalistów 
polieya nie będzie stawiała żadnych przeszkód — 
pisze T&gliche Rundschau — dodaje jednak na­
tychmiast, że „rząd poleoił Bkonsygnowaó całą ?h- 
łogę, piechotę, konnicę i artyleryę. Opierając się 
na doświadczeniu, iż płazowanie szablą, oraz strze­
lanie ponad głowy podnisca . tylko namiętność tłu­
mów, a nie przyczynia się do uspokojenia, prezy­
dent gabinetu zarządził, aby na.wypadek, gdyby 
przyszło do starcia, wojsko uczyniło z broni powa­
żny użytek".

Małżeństwo belgijskiego króla. Jak wia­
domo już, przed około rokiem w największej taje­
mnicy 71 letni król Leopold belgijski wziął ślub 
z niejaką panną Lacroii, córką portyora hotelowe- 
go z Leodyum, a siostrzenicą socjalistycznego de­
putowanego Lamgen oleka, podniesioną przedtem 
prze* króla do stanu szlacheckiego pod nazwiskiem 
baronowej de Vaughan. Pani ta, mieszkająca w do­
brach króla Lsopolda w CapVerat nieopodal Nizzy, 
powiła sędziwemu małżonkowi swojemu syna dnia 
17 listopada 1906, D wumiesięozny obecnie cbł - 
paczek ma być zdrów, dobrze zbudowany i ładnj-.

To nieco dziwaczne małżeństwo sędziwego króla 
belgijskiego uznała prasa za „morganatyczne" t. j. 
niedające żadnyoh praw państwowych i domu pa­
nującego ani żonie królewskiej, ani jej potomstwu 
Otóż określenie to jest wręcz fałszywem, mianowi­
cie z tej przyczyny, że prawa belgijskie nie znają 
morganatycznych małżeństw królewskich. Natonraat 
postanawia ustawodawstwo belgijskie, że ślub ko­
ścielny bez odpowiedniego aktn cywilnego jest zu­
pełnie nieważny. To prawe obowiązuje i rodzinę 
królewską, co do której istnieje jeszcze to posta­
nowienie, iż w razie gdy członek rodziny królew­
skiej zawrzeć ma związek małżeński z osobą nie­
równego sobie etann, natenczas wolno jest głowie 
panującej rodziny założyć protest przeciw temu 
małżeństwu. Gdy protest taki nie zostanie formal­
nie zgłoszony, zawarte małżeństwo nabiera prawnej 
siły. Co do oso„y zaś samego króla nie ma takie­
go ograniczenia. I dlatego, gdy król zawrze legal­
nie ważny ślub, t. j. małżeństwo pobłogosławione 
przez kościół umocni aktem cywilnym, wtedy tak 
żona jego, jak i jej potomstwo wchodzą w pełni 
w posiadanie i używanie wszystkich praw pań­
stwowych i domu panującego. Dotąd wiadomem 
jest, iż król belgijski w zupełnej tajemnicy w kapli­
cy zamku swojego pod Brukselą w obecności tylko 
dwóch swoich adjutantów za indnltem udzielony m 
sobie przez kardynała-prymasa Belgii wziął ślub 
kościelny z panną Laoroiz Vaughan. O zawarciu 
aktu cywilnego nic nie wiadomo. Leoz twierdzić 
nie można, że król takiego aktn nie zawarł; a 
w każdym razie zaręczyć nie można czy jeszcze 
kiedyś nie dopełni przez ten akt swego ślubu ko­
ścielnego.

Jeśli król aktu tego nie zawarł, w takim ra­
zie jego małżeństwo ma znaczenie dla katolików 
jako ślub religijny, lecz w niczem nie wpłynie eni 
nie ograniozy praw następcy tronu belgijskiego, 
siostrzeńca króla, księcia Alberta. Pani Laoroiz- 
Vanghan bowiem tylko towarzysko może być uwa 
ianą za żonę króla, zaś legalnie, w obliczu praw 
belgijskich jest knPewską kochanką bez żadnych 
praw. Natomiast gdyby król Leopold zawarł z l.ią 
akt cywilny, wtedy eo ipso staje się ona królową 
belgijską, a jej syn następcą tronu, Tedy chime­
ryczne to małżeństwo sędziwego króla pociągnęłoby 
za sobą nie małe następstwa polityczne.

O zakładzie prof. Bujwida, jedynym w kraju, 
w którym się dokonują szczepieni* ochronne prze­
ciw wśoiekliżnie, przynoszą pisma krakowskie bar­
dzo brzydkie wiadomości. Powtarzamy je tu na 
odpowiedzialność owych pis-m, a zarazem w pr- e- 
konanin. że zarząd tego zakładu zechce jak naj-

Nawet zdrowa matka, dobra karmicielba, właściwie uczyni, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z m ą c z k i O u r g u la . Przez to wzmocni swe siły i 
swój stan zdrowia poprawi. —  Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki na m ą c z k ę  G u r g u la  o d b y w a  się  p ra w id ło w o  z w y k lu c z e ­

n ie m  w s z e lk ie g o  n ie b e z p ie c z e ń stw a . —  Przepis użycia dołączony do każdej punki.
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■piesiuiej sprawę tę wyjaśnić. W  pismach k ra-1 wysyła} znaczniejsze sumy, z drugiej i w hotelu,
Kowtkijh oiytamy kiedy widziano przerazy, nadchodzące pod jego

„Żakład szczepień przeciwko wodowstrętowi j adresem dość regularnie, wyrobiono sobie o nim 
istniał początkowo przy Zakładzie hygieny. Leczący jak najlepsze zdanie. Przygotowawszy w ten epo- 
s.ę, pokąsani przez psy wściekło lub o wśoiekliznę J sób teren, wzią] się Schmidt do większych „ope- 
podejrzani, otrzymyw ali w szpitalu św. Łazarza wifet! racyj finansowych14. W krótkim czasu przeciąga
i nocleg, zaś szczepienia odbywały si<j w zakładzie 
hygieny. P. prof. Bujwid otrzymywał 4000 kor. do- 
taoyi oprócz taks, składanych przez zamożniejszych 
chorych

Z początkiem 1906 roku umieszczono cały 
z«kład w kamienicy prof. Bujwida, przeznaczając 
na sypialnie ohoryoh 8 piętrową ofioynę (z wyjąt 
kiem parteru), na pracownię oraz pokoje dla szcze­
pień i poczekalnię 6 pokoi. Kuchnia, we własnym 
zarządzie prowadzona, mieści się w 2 pokojach na 
parterze. Za utrzymani1? chorego płaci namicst 
nictwo imieniem rządu 2 kor., imieniem kraju 1 
kor., razem 3 kor. dziennie. Chorzy przebywają 
w zakładzie 12 dni, rzadziej dni 10. "W roku 1906 
było około 900 chorych. Każdy przez dni 12 daje 
10.800 dni leczenia, co po 8 kor, dsiennie wynosi 
82.400 kor. dochodu, nie lioząc osób, towarzyszą 
tych dzieciom, które płacą po 1 kor., oraz nadwy­
żek taks, składanych przez osoby s amozniajsze

Od chwili puszczenia w ruch całej machiny 
układowej pojawiać się zaczęły oznaki, iż system 
krańcowej oszczędności będzie stosowany z całą 
bezwzględnością. Odbijało się to zarówno na słu­
żbie, j»k i na chorych. Jak żywiono stróża, dośó 
wspomnieć, że dorosły ten człowiea często bardzo 
otrzymywał na obiad: szklankę herb-ty z bułką i
odrobinę mięsa. Mięso te zważone na wadze od 
listów wyniosło 62 gramów I Chorzy uskarżali cię 
ustawicznie na jakość i na ilość jadła. Przedsta­
wienia czynione prof. Bujwidowi nie odnosiły sku­
tku żadnego, zasłaniał się — drożyzną 1 Na kolt - 
cyę, o <le jest np mleko z kaBzą, bierze się na 80 
do 40 chorych jedzących, 8 litry mleka. Do tego 
2— 9 litrów kaszy. Na śniadanie bierze się 6 litrów 
mleka do kawy. Ponieważ kawa naturalna zbytnio 
chłopów podniecała, mięsza się q do połowy z ka­
wą zdrowia. Jeżeli jest mało ohorych (20 osób) 
oierze się do kawy około 4 litrów mleka, jeżeli jest 
40 chorycii,—  także 4 litry mleka 1 Brak dopeł­
nia się wodą. Do tego dodaje się 200 do 260 
gramów ohleba. Obiad w podobnie oszczędny spo- 
bod przygotowany. Chorzy zostawiali szęsto prawie 
całe jedzenie, zapełniając puste żołądki ściśnięciem 
^asa i ohleoem kupionym za własne pieniądze 1 
Koszt śniadania 6 h , obiadu 20— 24 h., kolacyi 

7® h-> Czyli koszt dziennego utrzymania chorego 
najwyżej 40 h. I Za chorego dziennie otrzymuje 
prof. Bujw U 8 korony 1

Liczne i częste przedstawienia, robione prof.
E ujwidowi zerówno przez chorych, i&k i pracowni­
ków Zakładu, pozostały bez echa. Nie uwzględnio­
no nawet zrobionej przez jednego z pracowników 
pTopozyoyi, aby chorym dawano poreye odpowia­
dające III klasie szpitalnego wiktu! Czyż można 
mmej żądać ? Na to się nie zgodzono, a chorych ży­
wiono dalej sposobem domowym, oazozędnym, nie 
wytwarzająoym tłusrezn.

Drnga spr»wa, domagająca się nsctychmiąsto- 
Wej reformy i surowego ukarania osób w nią wmie­
szanych, to spraw* bicia i znęcania sią nad cho­
rymi przez stróża zakładowego, niejakiego Adama 
Jodkowskiego. Sprawa to niesłychanie przykra 

bolesna, ofiarą jej bowiem padały małe dzieciaki, 
które bionić się nie mogły 1 Brntal ten bije cho­
rych po twarzy, targa ze uszy, kopie i przezywa 
^  najordynarniejszy apusób I

I tn prof. Bujwid nie mole w . mawiać oię 
nieświadomością. Oa chwili bowiem przyjęcia Jod- 
kowskiego do Zakłada zaczął się jeden nieprze­
rwany ciąg skarg, z których każda dochodziła w 
'•rodzę urzędowej do wiadomości, p Bujwida Do­
szło ao tego, że wyrzucony przez asystenta za bi­
cie chorych, stróż został ponownie przez prof. 
Bujwida przyjęty i rozpoczął nową seryę znęcania 
eię nad bezoronnymi ohorymi, pewien poparcia i 
pobłażliwości swego nzsta, który dla otrą tego 
miał zawsze niewytłónaczone żadnymi względami, 
pełne łagodności słowa 1 Nawet wtedy, g iy  chło­
pak,. zbity przez stróża, udał się na skargę do 
prof. Bujwida, za co stróż natychmiast spoliczko- 
wał go wobeo świadków, na co skatowany dzie- 
01“k ponownie i natychmiast się żalił — p. Buj- 
Wld nie wyrzuoB go z ZaWadu, leoz pozostawił 
nadal na stanowiokul

8ą to takta, które każde chwili można 
"twierdzić przed trybunałem sądowym, fakta tak 
0 lydue, że tolerować ich nie można. To też nie­
słychane sknerstwo, bezsilność wobec dzikich wy­
bryków dozorcy, znęoającego się nad dziećmi, były 
głównymi powodami, dla których długoletni współ­
pracownik Zakładu p. Zygmunt Klemensiewicz

miejsce to opuśoió, aniżeli przez tolerowanie 
?ch sprawek stać się współwinnym.

Zakład, w którym dzieją się tego rodzaju 
w.vśej ouis&re fakta, jest zakładem utrzymywanym 
z pieniędzy podatkowych, jest własnością kraju i 
Państwa i dlatego wzywamy powołane czynniki, 
aby porządek zaprowadzić zechciały 1 Jeżeli proś­
by i przedstawieni*,, jeżeli nawet ustąpienie asy­
stentów nie zdołało prof. Bujwida nakłonić do za­
stanowienia się, nieohże wskażą mu jego obowiązki 
Cli którzy nad publioznem dobrem ozuwaó mają 
Prawo i obowiązek".

Naiwne Dytanie. Niejak Sarlorius, poseł do 
parlamentu niemieckiego i ozłonek stronnictwa 
^olnomyżlnego (F reisinn ige-P arteiprowadził za 

zem handel win. Owóż teraz udowodniono mu, 
“8 wina te fałszował i to niekiedy nawet ingre- 
dyenoyami szkodPwemi dla zdrowia. Po rozprawie 
Wysoce gc kompronc tująoej, skazał go bąd na 

DOu uaroi grzywny. Po tym wyroku p. Sarto- 
rius wystosował do preiydyum partyi niezawisłej 
list, z nestępującem naiwnem zapytaniem: Czy 
partya uważa., że on powinien złożyć mandat?

1 tr.gret ku zapobieżeniu śmiertelności 
n|emo\ ,ąt rozpoczął się we środę (dnia 10stycznik 
w gmachu parli mentu w Berlinie. Wobeo ogro­
mnej u nas śmiertelności niemowląt, zwłaszcza kar­
pi nyo 85 unznie, szgoda że żaden z polskich 
lekarzy nie biurze w nim udziału i nie zapozna

o goda. 4 i 8. Bilety wcześniej dc nabycia w biu- donoszą ofioy linie, że banki francuskie obję-
rzw, dzienników Plohna.

udało mu się ich kilka przeprowadzić A miano­
wicie wi łudził od dwu jubilerów bardzo cenne 
kiejaoty, a w domu bankowym, pizez który posyłał 
rpgularnie pieniądze do Anglii, zeskontował weksel 
na 20.000 kor. z fałszywymi podpisami. Podobne 
weksle powystawiał on naoiągniętym przez się ju­
bilerom. Wszystkie te weksle płatne były albo 
z końcom roku zeszłego, albo w pierwszyoh dniach 
roku bieżącego. Zanim jednak wierzyciele poczynili 
jakiekolwiek kroki, Schmidt ulotnił się bez śladu, 
zostawiając ponadto dnże dłngi u kelnerów hotelo­
wych, którzy dali mn się zupełnie opanować i 
udzielali mu nieograniczonego kredytu.

Patii Jadwiga Mrozowska jako pieśniar­
ka Donieśliśmy przed paru dniami, że pani Mro­
zowska zamierza obrać karyerę estradowej pieśniar­
ki. Próby w tym kierunku zaczęła już robić w 
Warszawie, niestety jednak uwieńczone niepowo 
dzeniem. Przegląd powszechny pisze co następuje o 
ostatnim jej występie w Filharmonii:

„P, Mrozowska posiada zapał, temperament, 
humor, wdzi, k. słodycz, dar momentalnego prze­
istaczania się i wcielania w odtwarzane postaci — 
słowem cechy dużego talentu. W zastosowaniu do 
estrady warunki te wytwarzają deklamacyę nie 
zawsze zgodną z wymaganiami klasycznemi, lecz 
niezmiernie żywą, barwną. Ale p. Mrozowska po 
wypowiedzeniu kilku poważnych deklamacyj, roz­
poczyna niepotrzebnie cykl piosenek, do których 
sama sobie akompaniuje. Nie byłoby w tem nic 
złego, bo są to rzeczy ładne i przyjemne, leer ten 
rodzaj popisów w interpretacyi p. Mrozowskiej nie 
dosięga doskonałości Szkoda, że artystka nie 
czuju, iż w tym rodzaju popisów jest tylko dyle- 
tuDtką".

Tyle dzienuik warszawski. A jeżeli tak, to 
może artystka ta rozmyśli się jeszcze i wróci na 
naszą scenę. A byłoby to bardzo dla Lwowa po- 
żytecznem, bo persona! żeńsui w naszym teatrze 
jest niesłychanie teraz ubogi w talenty.

Sensscyjne oszustwo W  roku 1902 nie­
jaka pani Klaudya Majewska separowana żon* cu­
kiernika, odkupiła od pana Zadurowieza sklep kolo­
nialny i pokój do śniadań „pod Palmą* n« rogu ul. Aka­
demickiej i Chorąiozyzny we Lwowie, dawniej znany 
handel Wojciechowskiego. WJ **ótce po objęciu tego 
sklepu pani Majewska poznał*. pana Jenknera, we 
terynarza miejskiego, który przyohodził do owego 
sklepu na śniadania. Między tym panem a panią 
Majewską przyszło do najbliższej zażyłości. Pań 
stwo ci bawili si“ tak wesoło, że w parę miesięcy 
przehulali sklep i pani Majewska stanęła przed 
sądem oskarżona o krydę. Sąd wszelako uwolnił 
ją. Wtedy p. Jenkner przyjął panią Majewską do 
siebie do domu i żyli tak, iż ludzie sądzili, ż? się 
pobrali. A żyli dalej tak wesoło, że podobno pan 
Jenkner wydał na potr seby pani Majewskiej około 
10,000 złr. w przeciągu jednego roku. Hodz nz p. 
Jenknera, zaniepokojona tym niezdrowym stosun 
kiem, skłoniła go do zerwania. (My dowiedziała się 
o tem pani Majewska, nagle oswiaaozyła p. Jenk- 
nerowi, iż oczekuje dziecka. Wobec tego p J. 
uważał za obowiązek sumienia stosunku nie *rywaó.

Wkrótoe potem pani Majew sk» wyjechała na 
czas jakiś na wieś i powróciła z córeczką. Na u- 
trzymanie tej córeczki łożył pan Jenkner znaczne 
kwoty, a dla zabezpieczenia jej bytu przyjął na 
swoją płacę kondykt na 40 złotych miesięcznie. Po 
kilku miesiącach jednak rodzina potrafiła wpłynąć 
na niego, aby przecież stosunku tego się pozbył. 
Wtedy pani Majewska za ów powtórzyła tę samą 
Listorj e z oczekiwaniem potomstwa. Znów wyje- 
ohała na wieś i powróciła z drugą córeczką. Teraz 
p. Jenkner dawał jeszcze więcej pieniędzy i zgo­
dził się na podniesienie koudyktu na swoją płacę 
do 60 złr miesięcznie

W ten sposób w gotówce na utrzyma­
nie dzieoi pobrała pani Majewska od p. J. razem 
około 14.000 koron. Ostatecznie rodzina pocięła 
już ontro nalegaó ra panią Majewską, by usunęła 
się od p. J., a gdy to nie pomogło, udała się z prośbą 
do dyrekcyi policyi. Proste badanie lekarskie, za­
rządzone przez polioyę, wykazało, źo pani Majew­
ska nigdy żadnyoh dzieoi me miał*, a więc owe 
dwie córeczki były podstawione

Dziś wł śnie w południe odbywa się przesłu­
chanie tej pani, po którem zostanie ona are­
sztowaną.

TflmperaturŁ dnia 10 stycznia o goclz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -f-1, we Lwo­
wie 0, w Tarnopola — 6, w Ozernioweach — 5, 
y> Wiedniu -j-2, w Saloburgn -|-2, w Graon — 2, 
w Pradze -(-8, w Tryeśeie -j-4, w Abbazyi -J-6; 
w Raguzie - f  7, w Budapsaroie -j-1, w Berli­
nie -|-4, w Hamburgn 4-4 w Monachium 
w Zurychu --{-7, w Genewie -f-S, w Lugano -|-i| 
w Anglii 4-6, w Paryżu -|-7, w Biarritz -{-12, 
w Nizzy 4 w półroonych Włoszech -}-2, 
we Florencji 4 6, w Rrymie 4*-2, w Neapolu 
48  w Palermo -j-6, w Mi drycio-4-9, w Sztok­
holmie -{-1, w Petersburgu —-7, w Wilnie — 2, 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 10, w Kijowie 
— 1, w Odessie - f4 , w Serajewit — 8, w E stra ­
dzie -{-1, w Bukareszcie — 1, w Sofii -{-2, w Kon­
stantynopolu —|—10, w Atenach -f-9. (Temperatura 
wedłng Oelsiusza),

Zmarli. Celestyn Korwin Lipczyński, emer. 
inżynier Rady powiatowej jasielskiej, umarł w Ja­
śle w 69 r. życia.

Sten pewletn!*. T. <. g 7. rano -4 l it .  »  1-ó'ż 
4 - 8 R. Bjm. 764 Idzie w górę. Piękna pogod». 

Pierwsza myśl
Matka (czyta gazetę). Wczoraj znów się uto­

pił w kąpieli jakiś mężczyzna.
Córka Czy był ;uż żonaty ?

u / ^  H k o n o i l i i r z n & i
Wiedeń 10 styoznia.

(Z). Nigdy jeszcze nie przybrał eksport 
onkrn z Auztro-W ęgier na ucleki Wsohod, 
zwłaszcza do Indyi, takich rozmiarów, jak w 
tym roku. Już do toi pory wysłały fabryki mo­
rawskie, szlą&kie, tudzież czeskie drogą ua 
Tryest przeszło 600.000 centnarów metrycznych 
cukru do Iudyi, obliczają zaś, że do końca 
kampanii ekspoit ten dosięgnie może oyfry 2 
miPonów centnarów. Fabryki austryacLie już 
i dr wuyici laty utrzymywały ożywione stosun­
ki handlowe z Indyami i wysyłały tam zna 
czne ilości oukru, wszelako na trzy lata przed 
wejściem w życie konwenoyi brukselskiej eks 
port ten został nugle zupełnie zamknięty, 
gdyż rząd indyjski nałożył wysoaie oło 

arne na cukier, poohodząov z tych państw, 
które płaoiły fabrykantom premie ekspor­
towe, a więo i z Austio-W ęgier. W  między­
czasie powstały wielkie fabryki cukru w Egip- 
oie, tudzież na wyspie Jawie i one opanowały 
zupełnie targ indyjski, tuk, że gdy po wpro­
wadzeniu w życie konwenoyi brukselskiej znie­
sione zostały indyjskie cła karne, fabryki au- 
stryaokie castały swe dawne poster unk w in - 
dyaoh już zajęte. W  cym roku jednak wyjątko­
we okoliczności złożyły się na to, że eksport 
oukrn austryaokiego do Indyi mógł przybrać 
tak olbrzymie rotmlary. Otc skutkiem znanego 
kraohu paryskioh spekulantów w oukrze fabry­
ki egipskie są w tym roku zamknięte, jawań- 
skis- zaś sprzedały swój towar do AŻneryk’ . — 
Fabrykanci morawscy, sslascy i ozesoy skorzy­
stali tedy ue sposobności, a to samo uozynili 
takżu fabrykanci węgierscy, bo i z W ęgier wy- 
•yłeją arogą na Fiume ogromne ilości cukru 
do Indyi.

Ostateczne zestaw ienie rachunków banku 
austro-węgierskiego za rok 1905 wykazuje ozy- 
sty zysk w sumie 13,266 uOO koron, o 779.000 
koron więkssy od zysku za rok 1904. Przy- 
ozynil się do tego głównie nadzwyczajny 
wziost portfelu wekslowego, który dosięgną! 
niebywałej wysokości 641 mi ionów koron. — 
Jak wiadomo, musiał bank w ciągu roku 
ubiegłego puścić w obieg kilkakrotnie opodat­
kowane noty, gdyż cała rezerwa not w clny.h 
od podatku, została wyczerpana. Jwóź dochód, 
jaki miał rząd austryaoki a tej em isji not 
opodatkowanyoh wynosił 21-019 koron, zaś do­
chód rządu węgierskiego 12 220 koron. Zresztą 
wynosi udział Austryi - w czystym zyskn ban- 
bu sumę 1.854.000 koron, zaś udział W ęgier 
788.000 koron.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 60 kg. loco Lwów. Waiutt koronowa). Pszenica 
gotowa od 8x 0 do 8 20, żyto gotowe od 6 00 do 
6'16, owies obror«ny gotowy od 6‘20 do 6'40, 
jęczmień pastewny od 6'20 do 6'40, jęczmień bro­
warniany od 6‘60 do 7'00, rzepak od 11*50 do 
11*76, groch i-stewny od 7*20 do 7 70, groch do 
gotowania oa 8*60 do 10*00, wyka od 9*00 do 9 60, 
bobik od 6'20 do 6*40, koniczyna czerwona od 60 — 
do 66*— , koniczyna buła od b(r—  do 60-— , ko- 
niozyna szwedzk- od 66*— do 76'— , tymotka od 
22*00 do 2800

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 82*60 do 
82'75, ekskontyngentowany od 2100 do 21 26

Ceny zbóż przeważnie lokalne. Artykuły 
strączkowe jak groch i wyk« znajdują łatwy zbyt, 
to też i ceny tych produktów znacznie się pod­
niosły.

§ Z kolei- Z dniem 1 stycznia b. r. uległy po­
stanowienia dotyczące efcspedycyi przesyłek pośpie 
sznych opłacanych znaczkamiwartośoiowymi w ru­
chu lokalnym ck austryaokioh kolei państwowych 
dalsi ej zmianie, spowodowanej dopuszczeń' em o\ 1 
przesyłek ua odleglośoi zwyż 400 kim,

Dla ty uh przesyłek obowiązuje następ % 
taryfa :
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-iblicznoś. nasze a obradami tego zjazdu. — Za
aniem zwo ujących zjazd było założenie osobnego 

instytutu na wulk ak ^  zoadamu ajwf _
Śoiwszcgo sposobu t armienie niemowląt aby zapo­
biegać zastraszającej ich śmiertelności ’

Oszust na wielką skalę. Ź  Wiednia dono­
szą : W święto Trzeoh Króli uoiekł z Wiednia 
sprytny oszust Adolf Schmidt, który pod mianem 
aienta jubilerskiego wyłudził około ćwierć m;iiont 
!-nron. Przybył on przed półtora roi iem z Paryża 
i zamieszkał w jednym z pierwszorzędnych hoteli, 
8d*>e żył dosti tnio i wszystko płacił go4ówką Po- 

edto pod adresem jego przychodziły często zna- 
°®ue przekazy pieniężne. Wszystko to było obliczo- 

‘a omamienir ludzi. Mianowicie mając do dys- 
śr*J°^' PPwn4 kwotę pieniężną, wysyłał ją *a po-

EliClWfltYl ii n ( rrn m iIcmAw LnnlrntWTłcłl (1 • Ali*y. n̂ ctwem jednego z domów bankowych d. An-
11' spólnik jego — dotąd nie wyśledeo* | c*nia: Amelia de Lagróze, największy fenomen

W id o w isk a  i ko n certy
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wer- 

iher,44 opera Masseneta. —  W  sobotę „Sawantki" 
Molićra i „Protekoya* Murey’a. — W niedzielę 
popołudniu „Betleem" Rydla, wieczorem „Tosca," 
opera Pucciniego.

Filharmonlfa lwowska komunikuje nam. 
Henryk Mart-ean, którego konoert odbędzie się w sali 
Filharmonii dm'a 16 stycznia, jest z natury skro­
mny i cichy, zamknięty w sobie, unikający wszel 
kiej reklamy, zdobywa cieśó ogólną swoją duszą 
nawskróś muzykalną. Szlachetny i wielki w tonie, 
surowy w rytmice i głęboko poetycki w rzeozaoh 
śpiewnych. Imię j°go jest dzisiaj głośne w oałej 
Ruropie i krytyka całego świata ma tylko podziw 
i uwielbienie dla niepospolityob pizymiotów wiel­
kiego wirtuoza. W koncercie bierze również udział 

'1 ór akademicki, gnany z wyfetępów na estradach 
lwowskich,

r alosseum Hermanów. Od 1 do 16 sty-
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4 p  pdsyłał mu je z powrotem do hotelu. Z je -1 świata. Gabrielle Paąuerette, gwiazd* Paryża.— 
■ k strony dom ów bankowy miał o nim ■ Fata morgana, *vi«ya elektryczne. 10 wspaniałych

na]lep8Eą opinię, bo widziano, jak ozęsto on atrakcyj. — V niedzielę i święta 2 przedstawienia:

mmm „fiemdc:
(D m eetf poranne)

Debreozyn. Adwokat Vargha aostał w«eo 
rai po przesłuobn.niu w sprawie napadu na 
nadżnpana Koyaosa aresztowany.

Berlin. W  parlamencie niemieokim na 
wozorajsaeru posiedzeniu w delsr-ym oiągu dy- 
sknsyi nad reformą podatkową, zabrał głos se­
kretarz stanu uraęda skarbu Śtengel i prze­
mawiał przeciw retogmię podatku wódozanego, 
gdyś przemysł gorzelniany wymaga przez parę 
lat spokoju.

Monachium W  sejmie bawarskim w dal­
szej dyskusyi nad ustawą wojskową, mówoy ze 
wszystkioh stronniotw występowali przeo w 
onegdajszym wywodom deputowanego sooyali- 
styoznego Roilwagena, którzy rzekł: „Nasza
ojczyzna nam, ?dzie nam dobrze41!

Paryż. W  sprawie pożyczki rosyizkiej

ły emisyę rosyjskich obligów dłużnych od su 
my 266*/, mu.ionow frarków po 6 7 i proo. 
z prowizyą 1 pro., z czego kapitalistom przy­
padnie %  pro., tak, iż papier ten bedzie 
przynosił razem 6 pro. Układ ten nie spo­
woduje wywozu złota, gdyż kapita»y pozo­
staną w tutejszych bankach do dyspozyoyi 
rządu rosyjskiego. Specyainej poręki banki 
nie żądały

Wrocław Becuktorasocjalistycznej Volks- 
Zcitung LOwego skazał sąd na rok więzienia 
za zbrodnię podburzania, popełnioną przez w zy­
wanie dc walki o powszechne prawo głosowa­
nia do sejmu pruskiego.

Paryż. Senat wybrał wczoraj Fallióresa 
prezydentem 178 głosami na 249 głosujących.

Piryż. Ns wozurajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych wniósł minister skarbu projekt 
ustawy, zezwalaiącej bankowi francuskiemu na 
podwyższenie liczby wydawanyoh not o 800 
milionów franków Dotychczas miał bank po­
zwolenie na ogólną kwotę 5 miliardów fr.

N a.końcu posiedzenu Doumer wygłosił 
mowę, w której podniósł zgodne współdziałanie 
stronniotw, celem poparcia rządu, poccem Izba 
odroczył* się do 18 styoznia.

Paryż, Rząd przedłożył i.zółtą księgę" 
w spiawie Maoedonii. Zapisuje ona wydarzenia 
do 25 go listopada 1905 r. i w 179 aktaoh 
przedstawia program reform umówionych mię­
dzy Austro W ęgrami a Bosyą, przyozem z do­
kumentów wynika, łeF ranoya reformy teener- 
gioznie popierała

Daiej wylioza kroki pcczynione, oelem 
zwalczenia oporu Turcyi przeoiw przeprowa­
dzeniu reform finansowych i ostateczne złama­
nie oporu sułtana wskutek jednomyślnej pre- 
syi mooaistw, dokonanei zapomooą demonstra- 
oyi flot

(Drpesee popołudniowe).
Petersburg. Normalny ruch kolejowy 

przywrócono obeonie na wszystkich limach 
z wyjątkiem lini- Krasnojarsk-Irkuck kolei 
fa/biryjskiej, oraz kolei transkarkaskich. L i­
nia Krasnojarsk-Irknok znajduje się znpełme 
w ręku rewolucyonistów ; przedsięwzięto ener­
giczne środki dla przywrócenia tam prawidło- 
wyoh stosunków Ruch pocztowy i telegrafi­
czny iest normalny w oalem państwie z w y­
jątkiem Wsohodniej Syberyi. Obeonie można 
twierdzić, że ruch rewoiuoyjny w oałej euro­
pejskiej Rusyi iest stłumiony. W yjątek sta­
nowią prowinoye bałtyckie, gdzie skutkiem 
aążnośoi narodowych Loty s ł ó w , rewolucya ma 
specytlny charakter. Bezwątpienia i tam 
wkrótoe ruch ten będzie stłumiony Również i 
ruoh handlowy i przemysłowy wraoa do nor­
malnego staru. Niestety, wracająoe stosunki 
spokojne bywają ozęsto przerywane przez
alarmujące pogłosk. W iele osób gca na gi ił- 
dzie na zniżkę i w tym celu rozpnszoza 
rozmame pogłoski w celu wywołania rozru­
chów Sojusznikami tych ludzr są rew olucjo­
niści. G dyby publiozność niu dawała tak 
łatwo wpływać na siebie tego rodzaju ma­
newrom, położenie targu pieniężnego byłoby
o wiele lepszem.

Kraków. Poli jya wyhryła sprawcę kra­
dzieży 27.000 kor., spełnionej w filii urzędu
pooztowpgo na Kazimierza. Złodziejem tym 
jest woźny pooztowy Antoni Mayer Spełnił on 
kradzież po przen esieniu pieniędzy z filii na 
główny urząd pocztowy na dworcu kolejowym, 
gdzie był najęty przy poczcie listowej O gedz 
9 po skońozeniu swej służby wróoił do mie­
szkania w Dębnikach i zwierzył się żonie, że 
ma pieniądze, nie powiedział jednak, że poolio 
dzą z kradzieży. Pieniądze ukrył w piwu ey. 
W  następnych dniach znoząi się bawić i w y­
dawać pieniądze. Kupił dla żony papugę za 
80 kor., fonograi za 160 kor., aryston za 20 
kor., parę kanarków, zegarek z kukułką, 8 bu 
telki benedyktynki, złote zegarki dla siebie i 
żony, zaopatrzył eię w drogie wina, do m ie­
szkania nabył nowe rzeczy, portyery, kopił też 
żelazną kasetkę na pieniądze. Przy rew izji 
znaleziono ukrytą w słoiku z ogorków w pi 
wnioy zniczną kwotę, część zaś pieniędzy była 
w kasetce żelaznej. Mayer do kradzieży się 
przyzrał. Pochodzi on z Medyn.eo, po w. droho- 
byokiego.

Ostrowieo Nieznani złoozyńoy zranili d.
5 stvoznia strażnika mie skiego Mironenkę, w 
dniu 7 bm. zabili dozorcę polioyjnego Frankow­
skiego D. 8 bm. popoł. podoz&s wielkiego jar­
marku dorocznego krążyły w eśoi o wzbronie­
niu po 6 popoł wszelkiego ruchu ulioznego. 
Urząd fabryozny z wróoił się z zapytaniem do 
władzy miejsoowej i otrzymał odpow; sdź, że 
pogłoska jest bezpodstawna. Po upływie pół 
g odziuy usłyszano dość gęste strzały na ulicy. 
Okazało się, że 4 żołnierze wdarli się do fa­
bryki f dawszy kilka strzałów cofnęli się. Na 
razie stwierdzono 8 trupów i zranienie kilku 
osób. Podobno znaozną iiozbę rannyob zabrali 
włuśoiauie uciekający po strzałaoh z miasta. 
Przyozyną nieszczęśoia według oświadozenia 
władzy był strzał dany do oficera, mieszkańoy 
zaś twierdzą, że hył to odwet za zabójstwo i 
poranienie strażników i dozorcy policyjnego 
Frankowskiego. Obiegają niepokojąoe wieśoi, 
trudne na razie do sprawdzenia. W iele osób 
ucieka z miasta.

Warszawa, Gaiteta polska pisze: Z rczpo 
rządzenia polioyi aresztowano 16 robotników, 
praoująoyoh w ren 'nie tramwajowej przy ul. 
Sierakowskiej Byli oni świadkami jak mordo­
wano zarządcę remizy Kowarskiego. Oskarżeni 
są o to, że m c usiłowali zapobiedz pr-estępetwu 
i nie ścigali zabójcy.

Kraków- Konusya rachunkowa rady nad 
zorozej Tnw wzaj. ubezp. dla działu ogniowe­
go i gradc wego uchwaliła przyznać członkom 
działu ogniowego zwrot w wysokości 11%> za  ̂
członkom działu gradowego zwrot w wysokości 
87°/o* Reszta, pozcsnająoa w kwocie około 
160.000 koron, będzie przen*ejion? do funduszu 
rezerwowego gradowego, wskutek ozego fun­
dusz ten, nie obciążony już żadnymi pożyozka- 
mi z lat ubiegłych, wynosić będrsie około 
2.400000 koron.

Petersburp. Jenerał Sollobub telegrafuje: 
Ruch rewolucyjny w Estonii stłumiono przy 
pomooy energicznego postępowania wojska 
Z Inflant donori jenerał Orłów, że i tam pa­
nuje już zupełny spokój. Na stacyi W ierzb-iik 
aresztowano naozelnika stacyi p, Tymienie­
ckiego. Uwięziono także p. Waoława Jeżow­
skiego, przewodniczącego kola towarzyszy sztu- 
k; krawieokiej.

Wilno Polioya i wojsko otoozyły nocy o- 
negdejszej biuro stowarzyszenia suhjektów. W 
biurze tom znajdowało się podówozas około 
200 osób. R ew izje  trwała kilka god~ir, areszto­
wane około 150 osób.

Warszawa. W ojsko obsadziło wczoraj

w nooy miasto Nowomińsk (w gub wamMT
skiej). W szyskie domy przesmukano, a znała* 
zioną oroń zabrano. W iele osób aresztowano.

Petersburg. Budżet na r i.906 przedsta­
wia się, jak następuje: Zwyczajne doońody 
2,027 mil. rubli, zwyozajne wydatki 2.018 mil. 
Nadzwyczajne dochody 2 m il , a z oozekiwa- 
nyoh operaoyi kredy ŁowyoL 481 mil. rubli. 
Nadzwyczajne wydatki 492 mil. rubli. Ogólne 
więc doohody i wydatki trzymają się w równo­
wadze około kwoty 2.610 mi. rubli.

W  sumie nadzwyozajnyoh wydatkó w znajda 
j ą się pozyoye będąoe w związk" z wojną rosyj- 
bkoifpuństąi jej skutkami w łąozaei kwooie 4C6 
mil. rubli; wsparci, dla ludnośoi dotkniętej 
niear'dzajem  wynoszą 80 mil., pożyozki na ce­
le odbudowy zniszczonych kopalń nafty 15 
mil. rubli.

Budżet na r  19G6 jest ostatnim, który 
podlega tylko radzie państwt i przychodzi do 
skutku bez udziału wybranych przez lud re­
prezentantów

SzangaJ. Propaganda stowarzyszeń anty- 
dynastyoznyoh przybiera w elkie rozmiary Mi- 
syonarze prosili b* nsulów angielskiego i ame­
rykańskiego o ochronę.

Madryt. Zaręozyny króla z ks ęinicrjtą 
Ewą Beiutenberg nastąp,ą w pierwszyoh dniach 
lutego w Osp Martin (na Kywierze fran­
cuskiej).

Ryga. z  powodu, że kraj się rupełniu nepo- 
pokoił, gubernator \nuunt zezwolił na odbywanie 
wszelkiego rodzaju zgromadzeń.

Tokio- Rząd japoński przystąpił dc budowy 
nowego okiętu wojennego pojemności 20.000 ton.

HOTEL GEORQE’A.
Przyjechali dnia 12 stycznia. Hr. A. Siei >- 

kowaki s Krakowa Hr. 8. Orłowski z Jarmuliniec. 
Hr. J. Taruuwski ze Sniatynfci. Br. O. Weber ze 
Złoczowa Hr. H. Tyszkiewicz i  Rogyi. T. i M. 
Zalesoy z Podola, K. Beriing, R. Miłller i G. Mac- 
Garwey z Wiednia. K. Wołkowicki ae Stryja. W. 
Łaniewski z Woiynia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L R E P - T  8 Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryanki 
Przyjeonali dnia 12 styoznia. M. hr. Borkow-f 

skj z Mielnicy, A. hr. Miąbiiyński a Satyowa M 
Brykczyńsri z Z< gwoździe S Jacz z Przemyśle 
K. Rit ńnan ze Szwerynu F F. Milińska z Cze- 
sznik. W. Balowie z W ańków. B. Barański z 
Łnkawicy. S. Pomorscy z Krakowa. 8. Lipkówski 
z Rosyi. Dr Haozewski z Kołomyi. R Breinten- 
wald z N. Zagórza. £ Henig z Borysławia. J. 
Cielecki z Byrzkowieo.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki- 

Picrwsrorufany hotel t  komfortem tir»ąatony, pil' 
tneńska f  estaut aeya « po/ioiem do śniadań, cuki, mia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 12 stycznia. K Morawski 

z Brodów. M hr. Miączyński z Mouasterzysk. 8. 
Hołub z Brodów. J. Horodysz? z Kadłubisk. P. 
Willfort z Tryestu. J. Kraszewski z Rosy i. L. 
Chamcowie z Warszrwy. F. Konowski z Czernio- 
wieo, J. Mmkiński, £ . Bardrowski i J, Bisrupsk’ 
z Krakowa. F. Schmidt, J. Blum, J. Schweige, W. 
^'internitz, E. Fiedler i E. Pick z Wiednia. A. 
Papp z Budapesztu. W. Żurowska z Ncwegc mia­
st*. P Riedl z Brodów. 8. Nowicki z Sassów*. Z. 
Piątkowscy z Józefówki. K. Terteny z Debreczj- 
□a. Bi Orten 8aCken z Satanowe B, Powrożnicka 
z Jarosławia. M. CLwalibińsk* z Nadwóroej. A. 
Gajewski z Remenowa. F. Raik z 8anoka, M. Do­
browolski z Żelechowa. L. Sempocor ski z Rosyi. 
J. Jagoszewski z Ropczyc. K. Rogoyski z Kra­
kowa.

H  9  d  •  i  ł  s  n  i .
Uai.rjŁi ei> pooh .de do Bedakoyi, *ie biur * tez ona 

ea nią na siebie żadnej odpowiedkialiiOioi.

Dr. ^.dam Greliński
ordynule w rhorobaoh  śróp  momzowyoh

od godz. 2 do 4 popoł ul.Sykstuska 37 L p-

LWÓW 11 stjoinia. (2 ‘ hy bandlo'sei'1 
ObSioaaiilo waluoie kWocowoj.
A k cye  jrmię: feilej <ri. Karcie Lada ta ,e 

iCO Kotoc -  .— Ai- - S - .  FcSej Łwurako-Ozem.-.ly.fi» 
po 400 tor t-80. do 686—. glonku h!poi.*osneąo p; 
rOO *lr 6621*0 dc 6S 0(\ Ak cyc gai barci w fizedEontt 

401 ker. * do —■*— Tc». budowy wagee w
Sanoir* po 6Ć* feenr, — 80 B ł.1.T7 (l 11 handlu

{ TTSEtcyrio po -iiHl k. do 280*—
Lioty ta tiaw n e ra IC* U Bacto h>p-*(. gelie 

6 prvi. ret*, w 6n !at, t 10 prcc. pr*m. 11150 do OOCiiłO, 
4 1 pół proc. los w 50 iel 100 6, do 104*80, 4 oc. Jer 
w 60 *et 08 60 do OP-21 banku krej. 4 ! p61 pr e lo» w 
51 Ut 100 90 do 101.60. Banko kraj. 4 proo. łoe w 57 ie 
99*10 dc 98.8', Tow. kred. dal. «,.mak« 4 prcc. (1 eaii- 
*y».( Sb 00 do OiK-0, 4 proc. U * w ii i pól li ach 99*0°
dc 00.00 4 proo. Ioł w 66 lat 98 9 do 93 80

O b llg l »a 100 F.: Gal.fund. prop nacyjnapo 4 pre 
99.60— 100 80 P.nkcw ińskiapo 'und. prop. 6 proc. 10 .80 
do — .—. F.omun. Banku kraj. i  i pół proo. (Siej emupi, 
(K .OO—00 03. Komun. Banku krej. (4 j en.) 39.00 do 
99.70. ii olej i we lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 99.01 d 99 70, Patyczki kraj z roko JS71,- 
4'/i p r o d o  - — i proc. z 1898 r. 9>.f,0 99 7*1 
miaate Lwowa 4 proc. po 200 keron 97 8) do 98 0 
śV»t/c P° 300 koron 100.60 do llł!.2i

Ruoh poolągow ko izjowyoh
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a :

Z Krakowa Ł.31*, 1.30, 8.40*. 6 00, 8.50; 5,25, 9.60* 
Z Bmwuwzi 10.85.
Z Podwołooeysk (na aworzec główn,-'* t .30 7.20 U.Sb 

5.80,10.90*; na Podzamcze 2.15, 7.00, 11.84, 5 16. 
10 02*.

Z Oeerniowiei 1? 20*. 1.40, 6.10 ł.46, b.io*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05, 
ż  Ba wy i b tkaie* 7.50 
Z Jaworowa: S.i8. 4.82.
Z Sambora: 8.Ib, 1.50, 9.80*.
Z Lewocenegi 7**29, 11*46, 10*60*- 
Z Tuoiili 8*46 (od 1M6 do 8019)
Z Bełsca 5-00.

O d c h o d zą  ze  L w o w r :
Dolrakc a: 12.45*, 8 .25, £.60, 4.15*, 8.86. 11.00*
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwoł^ozys’ i dw. głów.: 2 .0 0 , 6,80, 1051, 9.00* 

11.05*; * Pudeamoe* : 2 .13, t.48, U *6,9.29*. l 24 
Do Oaerniowiec: 2.51*, 2 .40, 6.15, 9.20, 10.40*
Do Jdtryju 11.10*.
Do B̂ -wy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.56, 6.58,
Do najnbort 9.00 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydarzowa : 6.60.
Dc Przemyśla, Ohyror-a: 10.05* (od 1/6 do 8|9;
Do Ławoozncgo 7,80. *2 55, 6.26*,
Dc Bełżca 11.10.

liWo^a. Pociągi pośpieszne drukowane są lite a i 
Unstemi; pocią. :;i noop > osna zone są gwia-c. :< Por* 
nocna liosj »ią od godi 6 wieszór do 5 min 39 rano.



4 PR ZEG LĄD  z dnia 13 styoznia 1906.

Dwie królowe balów.
(Z francuskiego).

(Ciąg daluy).
—  A  oo ? — spytał kawaler Y alborg, sbliżit 

jąo się —  jakie ji, pan znajdnjesa ?
— Piękna w oałem inaoaenia tego w yraia .
—  A  praytem jaka rozumna!
— To już rzeca je j męża.
—  A le i to w dow a!
—  W  takim razie posiada wszystkie przy­

mioty !
— Choesz pan teraz, abym cię przedstaw ił?
— Dobrze, nie widzę przeszkody.
— Co za obojętność!
— Na honor, kawalerze, możesz m i'w ziąć za 

złe, gdy oi powiem, że całe żyoie nie znosiłem 
doskonałości, a pan powiedziałeś za wiele do­
brego o tej pani.

—  Pozwalam panu wierzyć w połowę tych 
poohwał.

— To i tak byłoby za w iele ; jestem prze­
konany, śe musi być bardzo zepsuta i wym u­
szona.

—  W  tem się pan m ylisz ; skromność jej nie 
ustępuje piękności.

— Powiedz raczej, kochany kawalerze, że to 
ósmy oud świata; ale przestańmy o niej mó­
wić. Oto orkiestra gra mazura, pójdę tańozyć...

—  Z  nią ?
Niej parole d’honneur, z tym noskiem za­

dartym, który mizdrzy się w kąoie kominka.
—  A  oo, nie miałem raoyi, mówiąc wczoraj, 

że się pan ub&wiasz ? -  wyrzekł kawaler z iro- 
nioznym uśmiechem,

Słowo „obawa“ , wyszłe z ust oudzoziemoa. 
a dotyoząoe bądi to kobiety lub mężczyzny,

4) kadryla lub szturmu, brzmi zawsze nieprzyje­
mnie w uszach Francuza. Jerzy powrooił do 
buduaru, który przed chwilą opuścił.

Panowie, rozmawiająoy z hrabiną, usunęli 
3ię powoli w głąb pokoju, tak, że ona, p. trząo 
przez drzwi salonu, spostrzegła naszyon mło­
dzieńców.

A rel, wziąwszy przyjaoiela pod rękę, zbli­
żył się do pani Rudden i przedstawił je j z 
wszelkiomi formami etykiety pana Simiane.

Hrabina powitała nowo przybyłego z wła­
ściwą sobie uprzejmością i wskazała mu wa­
chlarzem krzesło obok stojąoe. Axel zaozekał, 
aż pierwsze lody zostały przełamane i przypo­
mniawszy sobie w porę, że miał tańozyć, zo­
stawił Jerzego i hrabinę sam na sam wśród 
gwarnego tłumu.

Jerzy był obojętny, a hrabina trochę szty­
wna, trzeba więo było przejść przez koło okle- 
panyoh ogólników, stanowiąoyoh lekki świato­
wy wstęp do większej sw obody; następn;e, sto­
pniowo, jakby odgadując siebie przed bliższem 
pozuaniem, ośmielili się i rozmowa stała się 
bardziej ożywioną i poufną. Poruszano różne 
kwestye, jak to zwykli czynić ludzie, dla któ- 
ryoh nie ma nic obcego. Jerzy podniósł jedno 
trafne spostrzeżenie hrabiny i zdawał się po­
dziwiać je  może zanadto.

— Przyznam się panu — wyrzekła — że te 
pochwały nie są pochlebne, wyrażają bowiem 
zdziwienie, którego pan nie umiesz ukryć. M ó­
wią, że w Paryżu uważają nas za barbarzyń­
ców ; czytałam nawet w jednej z waszyoh mo- 
dnyoh książek : je a  barlares du Nord*. Fran­
cuzi są tak wysoko cywilizowani I

— Zanadto m oże! ale niebrak tego i półno- 
onym mieszkańcom, tylko że cywilizaoya ma 
tu swój odrębny charakter.

— Zeohoiej pan wskazać mi różnioę.-
— "W tej ohwili zbieram właśnie notatki,

mająoe być przedmiotem memorandum, które 
mam przedstawić władzy, zadedykowawszy 
je  pani.

—  Boję się ozekać długo i tem mooniej ża­
łuję, bo przedmiot zdaje mi się być mocno zaj- 
m ująoym ; miałeś pan szczęście podróżować ao- 
syć, aby módz robić porównania. Ja nie 
opuszczałam nigdy Szweoyi i nie żałuję tego 
woale, pragnęłabym tylko widzieć Paryż. Czy 
Francuzki są rzeczywiście tak piękne?

— Niekiedy... ale...
—  Czy może być jakie ale?
— Niestety tak I piękność ioh ma zwykle 

więcej blasku, niż wdzięku. Brak im tego oie- 
pła serdeoznego, tego uroku poezyi, które na­
potykamy u ras północnyoh... Piękność ioh 
błyszozy dla wszystkich, jak słońce w południe, 
z wyjątkiem ohyba wypadku szalonej miłośoi, 
tak rzadkiej wszędzie, a szczególniej u nich.

—  Jesteś pan, jak uważam — rzekła hra­
bina, śmiejąc się — wytrawnym kszuistą w 
tym względzie, ohoiałabym poznać pańskie 
zdanie o...

— Szwedkach ?
—  Tak, zdanie ogólne
— A więo — odparł Jerzy — niech mi wol­

no będzie użyć jeszcze jednego porównania 
astronomicznego i powiedzieć, że z tej strony 
morza Baltyokiego kobiety przypominają p ię ­
knością swoją te jasne gwiazdy, które poja­
wiają się na horyzoncie niebios o północy, za­
chowując łagodne promienie dla dwojga oozu 
samotnych.

—  Czy pan jesteś poetą ?
— Niestety! nie, pani, jestem dyplomatą.
— W ydałeś pan przed ohwilą w formie p ię­

knego obrazu może nawet zbyt poohlebny sąd 
o moioh współrodaozkach- Nie wiem ozy sąd 
jest sprawiedliwy, ale ohoiałabym , żeby nim 
był.

— Jednakże — odparł Jerzy, rzuoająo na 
nią spojrzenie niekłamanego uwielbienia — by­
wają tak świetne pięknośoi, że nie można ich 
zaliczyć z czystem sumieniem do rzędu zwy- 
ozajnyoh gwiazd, miałyby bowiem prawo ska­
rżyć się...

— Nie miałyby raoyi —  rzekła hrabina, 
śmiejąo się - -  bo trudnoby było nawet kobie- 
oie sięgać wyżej.

— Przy tem —  dodał Jerzy, podnosząo o- 
ozy — zdarza się ozęsto, że na te ozyste gw ia­
zdy patrzy wielu z dołu.

— A  one nic o tem nie wiedzą — odparła 
Krystyna z miłym uśmieohem.

— Tem gorzej, pani.
—  Dla kogo ? dla gwiazd ?
— Nie, dla tyoh oo na nie patrzą.

I lekka ohmurka przemknęła po ozole 
młodego dyplomaty, ale z tą melanoholią było 
mu do twarzy; przez chwilę pogrążył sięw nie- 
mem dumaniu.

— Na tem więo kończą się spostrzeżenia pa­
na? — spytała Krystyna — żałuję mocno, bo 
zaoząłeś pan budzić moje zajęcie.

— Sądziłem — odpowiedział — że kobiety 
tego kraju rozumieją nawet to, o ozem się im 
nie mówi.

Krystyna spojrzała nań swym pięknym, 
czystym i szozerym w zrokiem ; oozy jej spo­
tkały się mimowolnie z oczami młodego ozło- 
w ieka; zatrzymawszy je  tak na chwilkę, od­
wróciła wkrótce z wyrazem niepokoju i trw o­
gi. Nio na świeoie nie mogło się jej mniej po­
dobać nad oklepany komplement; zdawkowa 
moneta galanteryi nie miała u niej powodze­
nia. W  Paryżu lepiej to popłacało, niż w Sztok­
holmie ; hrabina wiedziała o tem i miała się na 
baoznośoi. Było to zbyteoznem, gdyż nie zo­
stała wystawiona na próbę. Jerzy miewał oza- 
sami aw&nturnioze porywy, leoz jeżeli posunął

się zadaleko, umiał pohamować się w porę. Na 
tem właśnie zasadza się prawdziwy takt, któ­
rego tylko w wyższym świeoie nabyć można.

— Tańozy pani? — zapytał, przybierająo 
zw ykły wyraz lekkiego ożywienia.

— Już nie.
— Czy to postanowienie?
— Stałe.
—  Którego pani nie zmieni.
— Tak sądzę.
—  Bo...
—  Dokońoz p a n !
—  Miałbym wielką oohotę prietańozyć walca.
— A  to ważny powód — rzekła Krystyna 

z uśmieohem — ale oto trzy oórki ambasadora 
austryaokiego, tańczą jak rusałki.

— W olałbym  tańczyć ze Szwedką 1
—  W  istocie ! w takim razie ma pan zbliża- 

jąoą się tu piękną Ninę W elfen, zaproś ją  pan, 
uszozęśliwisz ją.

— Pragnąłbym uszczęśliwić ciebie, hrabino, 
i mieć zaszczyt przetańczyć walca z panią.

Orkiestra kończyła przegrywkę do „Inwi- 
taoyiu W ebera; kompozyoya ta robiła naówozas 
furorę w Paryżu i Sztokholmie. Hrabina po­
wstała i nie wyrzekłszy słowa, podała rękę 
Jerzemu. Dwie pary taneozne przemknęły z bu­
duaru, Jerzy i Krystyna pomknęli za niemi, 
mięazająo się z wirem tańoująoyoh.

— Zdaje mi się, że zapomniałam! — sze­
pnęła hrabina, posuwając pierwsze kroki.

— Nieoh się pani nie obaw ia! — rzekł Je­
rzy półgłosem, dotykająo prawi* ustami perło­
wego uszka.

I  porywając ją  w objęcia, uniósł w szalo­
nym wirze.

Jerzy i Krystyna waloowali.

(Ciąg d»la*j nastąpi),

I ł  a  i i  i l  «  I w i n  i  d f  I i k  a  t a a  A w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r z y  p l .  M a r y a c i t l m  5 Hotel Francuski,

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE M ŁODZIEŻY PO- 
-----------------------ŚW IĘ C O N E .------------------------

W  części literackiej zawiera:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PBEMIUM NA BOK 1 0 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawle.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4 .8 0 f rocznie 19 k. 2 0  h. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedycja:

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

rzy zmianie roku
poleoa się 

N ajstarsze założone w  r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika PlohnaP (dzierżawca Sokołowski

'i wa Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
. przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie ­

d e ń s k ie  d z ie n n ik i i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
J j g L .  humorystyczne, fornale mód itd. po cenach oryginalnyoh, ręcząc 

■a pnuH Kasiną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne 
ilustruwane i fornale mód wysyła się takie na prowincyę, ró w n ie ż  p rz y |*  
m u je  o g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  p ism  po  n a |taA szych  c e n a c h .

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego clnia do wpół do jedena­
ste) wieczór.

Bllig g g P g g

Najwlęoej rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Go t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Cząśó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

ling Szumlańską.
In fo rm a c y e  d o ty c z ą c e  b ie ż ą c e g o  z a in te re s o w a n ia  I po ­

pytu  p r a c y  d ostępnej k o b ie c ie - = = = = =

00

t Główna ekspedycya na Galicyę Q
«  we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

Warunki prenumeraty:
SHe L w ow ie  kwartalnie 3  kor., i  dotawą do domu 3  kor. 6 0  h., 

na prowlncyl ■ przesyłką pocztową 3  kor. 6 0  hal.

Wobec wysokich cen mięsa
moina oszoządzaó la pomocą

’egoprzyprawy Maggi
Gotuje iią mniej miąsa a smak słabych sap polepsza sią odrobiną

p r z y p r a w y  M a g g i ’232.
. . Wsiądzie do nabyoia-

®  D rob n e o g ło s z e n ia  2

I l/ j  11 n  z  ogrod em  z  k om fortem  
wf I l i a  u rzą d zo n a  na s p r z e d a j  

lub d o  w y n a jęc ia  S zym on ow i-
cztiw  7.

W y b o rn y  m iód deserowy kuracyjny 
po 6 kor. „rarytas* miodobnrów po 6 kor. 
6 1 hal. sa 6 kigr. franco. Miód w pla 
strach 1 k !f b kor. Własna pasieka. Zn 
blasianki zwr-cam po 60 hal. Brosaurki 
o miodsie darmo. KorzeniOW lOZ t a  
nanos. Iw a n c z a n y .

Rutynowana
nauczycielka udziela Iekcyi fortepianu 
najnowszą metodą 4, S złr. miesięcznie 

Plac Dąbrowskiego 8. I. piętro.

Paczki
■lastka znakomite po 8 oeniy poleca Cu  
k ie rn la  k ra k o w s k a  Lwów, Fredry.

S yrlU S Z L w ó w , ul. Trzeciego Ma­
ja Kawy palone surowe i herbaty. Oe 
ny przystępna.

W y b o rn o  k a w y  C e y lo A s k le  I In ­
n e  po Z ł. 1 -3 0 ,1  5 0 ,1 - 9 0  2 , 2  0 6 ,  
i 2 -1 0  z a  k ilo g ra m . W y s y łk i w  
w o re c z k a c h  4*/« k llg r . fra n c o  
do k a ż d e l m ie js c o w o ś c i p o c z to ­
w e j — p o le c a  H a n d e l L e o n a rd a  
S o le c k ie g o  w e  L w o w ie , u l. B a ­

to re g o  2- _____

Wino węgierskie
stare, ozerwone, wzmacniająca, sortowa­
ne naturalne, szczególnie dla ci orych i 
niedi krewnyoh Beczułka 4*/, litr franco

f l .  1 6 0
L. Altoeu, Yerzecz (Wągry). 

Z a m a w ia ć  można u L. Altneu, 
Podwołoczyska.

Przeciw włamaniom:
zabezpieczające wkłady do zamków pole­
ca F r .  C h la d e k  handel wyrobów że­
lazny oh, metalowych Lwów, Bynek 46.

Na myszy polne
T ru c izn y  na m yszy polne 
G a łk i fo s fo ro w e
O w ie s  stry hninowy, obłuskany, 
K o s k o i trujący tylko myszy, nie szko­

dliwy, dla innyoh zwierząt, 
P s z e n ic a  ztryohniuowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chew , Jlen"
Przy zamówieniu należy dołąozyó pozwo 

lenie władzy politycz.

Nowość!
dla amatorów wypalani**
B z e ż b o -w y p a ła n ie  ( T ie lb r a n d )  
P r z e d m io ty  d o  te g o ż  w y p a la ­
n ia  w  w i e lk i m  w y b o rz e  n a  

s k ła d z ie  n

Alojzego Hubnera,
w e  L w o w ie .

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła codziennie świe 
że, w paozkaoh 6-kilowyoh (netto 
9 funtów) za zł. 6 26, frankozaza- 
liozką, z gwaranoyą najlepszej 

usługi
M a r y  a L a u b o w a  w  B rz e s k u .

| p *J u l^ S ch ra d era  
patron y  lik ie row e

I Jul, Schraderaw Feuerbach-StuttgarŁ 
Najlepszy i najracjonalniejszy 
środek do samodzielnego przy- 
rpaaâ ianla likierów w "omn.

Sj riynpekL wysyła na ząiaruo
■  główny skład dla Austro-Węgier-
■  H. Mssger, Wiedeń III/S J  am Henmarkt 8.

We Lwowie: u A. Hdbnera, Bynek gł

Cukry deserowe
znakomite,

uznane powszechnie jako najlepsze funt 
miestanyoh z czekoladkami Złr. 1.20, 

poleca

H. T r e t e r
parowa fabryka ciekoUdy przy u lic y  

K o p e rn ik a  I 3 .

Kołdry najlepsze
na wełnie po kor. 9, 12.— , 16,—, do 40

Materace
z włosienia po kor. 28.—, 86, 44, 60.
Prześcieradła pod kołdry

na guziki bez zUWW po kor. 4 80, 6,40 
6.40,

Prześcieradła na łóżka
bez s z w u  po kor. 2 60, 8 80 poleoa

W . Sedlaczek
Lwów, plao Kapitulny I. 3.

Na wszystkie
bez w y ją tk u  p iżm a cod z ien n e  m iejscow e, za m ie jsco ­
w e, w ied eń sk ie  t z a g ra n iczn e , tyg od n ik i, llu stra cye  
a r ty s ty c z n e , p ism a h u m orysty czn e , m ody, żn rn a le , 
p r z y jm u je  p ren u m era tą  z  d ostaw ą  w m iejscu  tub 

w y sy łk ą  na  p r o w ln c y l p o  cenach  red a k cy jn y ch

ikow i
Lwów, pasai Hausmana 9.

- Ogłoszenia do w szystkich pism najtaniej. -

8 8

Doniesienie!

W* Lwowie- 
Kwartalni* 8 kor. 80 hal.
Półroczni* 18 „ 60 „
Bocznic . 27 „ 20 „

W  G ieyi z przesyłką pooztową 
Kwa ta lnie . 7 kor. 20 hal.
Półr- znie . 14 „ 40 ,
Bocz « . . 28 „ 80 „

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galioyi z Bukowiną przyjmują : G łó w n a  
e k s p e d . „T y g o d n ik a  ll lu s tro w a n e g o k w e  L w o w ie , p a s a ż

■ t a U S m a n a  O oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

N u n e ry  skazowi i prespekty wyzylz grali*: Ołównr akspedycyz „Tygo- 
dnika* we Lwowie, Pasai Hausmana g (B iu ro  d z ie n n ik ó w  I o g ło ­

sze ń  S o k o ło w s k ie g o ).

Korzystając

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 15*06
DODA.TKOW KSIĄŻKOWYCH (MewiOZa), 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O Ś Ć :
Szereg numerów albumowych.

W arunki prenum eraty 
,,Tygodnika illustroYranego* z i2  tom am i dzie l Sien­
kiewicza, zeszytam i album ow ym i, dodatkiem  pow ie­

ściow ym  w arkuszach i prem ium  k olorow em :

P ra g n ą c y  O t r z y m a ó  D z ie ła  S ie n k ie w ic z a  w  b a r d z o  p ię k n e j  
oprawie (z portretem S ie n k ie w io z a  na  o k ła d c e )  d o p ła c a ją  k w a r t a ln ie  
60 bal., p ó łr o c z n ie  1 K. 20 h . ,  r o c z n ie  2 K. 40 h a l ,— N a le ż y t o ś ó  tę  p r o ­
simy nadsyłać ra z e m  z p re n u m e r a tą .

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie O K. 8 0  b., z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci i
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Ś W I A T
Kwartelnie 6  K. z przesyłką 8  K. 6 0  h.

Biesiadę Literacką eeee
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J  = = =
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego -  Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

■ o w o S ó i N o w o S ó l

K A W A  P A L O S I A
■£, ' W ł a s n e g o  p a r c w e g - c  p a l a n t a  

codziennie świeżo palona!

foMS* poiłuH aa***1 l»Ygł®nY« zapomooą gOP^C«n»> pł»W lótP*» -  «na- 
w smaku i aromaoio — oodsiti ńwj0 *o palona!

tj, kilo kawa pslons Mulang* Nr. I, — 7Ar. 70 ot.
Nr. li. ~  ,  90 ,
Nr. III 1 , 10 ,
Nr. IV. 1 ,  20 ,

24pls.uge ctistrsliŁ Nr. V, 1 ,  40 . .  ni*
Kkwk palona aa pomocą gorąoeao powietrz# pn*i*d» zalety ii i 

za c h o w u je  z n u k o w itą  ą ro m ę , 
c z y s ty  d e lik a tn y  sm ak, 
n a jw ię k s z ą  w y d o ln o ś ć ,

i tej przyczyny n u m i  tańsza w uźywu auifoli kawy palone w lary
fpołbb, .

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wad** 1
V,r '/« * V. ki**--

P o le c a  h a n d e l h e rb a ty  I k a w y

E D M U N D A  E I E D L A
u lic a  T e a t r a ln a  3 ,  n a p rz e c iw  K a te d ry .

O dezw a .
U poważniam y W P. St. Sokołow skiego w łaściciela Ą jencyi 

dzienników  we L w ow ie Pasaż Hausmana 9 do zbierania w kła ­
dek dla Tow arzystw a pryw atnego Gimnazyum realnego w Z a ­
kopanem .

W kładka w ynosi 24 koron  rocznie, a lbo 100 k oron  je ­
dnorazow o lub po  2 k oron y  miesięcznie.

Nim powitanie samoistny Zakład naukowy, polecamy obecnie 
dla uczniów penayonaty: „Leliwa" i ,Jerzew o“ .

Imieniem inieyatorów Towarzystwa

Prof. Świderski.
Zakopane 31 sierpnia 1905.

Redaktor o powWsialny W acław OSaałowski. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich, Z drak am i E. Wuuar*#,


